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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego”, Plac Mariacki 
lezka 6 1 7 5 g 
Przedpłnta wynosi wa Lwowie rosanie 33 sir. — psč- 
"rocznie 9 zir. =- kwartalnie 4 str, EQ et, =-=- mis» 
sięcznie 1 złr. 50 ut, zè przezytkę do Ć2mm 
dopłaca się 20 centów, dą PA > W 
dka pocztową w państwie statrjackiera, Yoozn: 
4 "eż aa nółsocza e 13 sły. -- kwartalnie 6 zło. 
aa dł AA granicę do całych Nismiec 
LJ | pocztowy prange GO NIE 2 
== ró merek — kwartalnie 13 marsk E) ar. gr. 
do Francji, Anglji Włouh i Bzwajerził zoeznia 

to franków — kwartalnie 20 śrazków 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Tolofon Redakeji 171. 
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We Lwowie Piątek dnia 26 Maja 1898. 
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Przodpłatą | ogłoszenia przyjmajs ws Lwowie 
łedysie | wylączałe: 
igro Administracji „„Pzienniza: Polskie: 
go”, Pilne Mariacki I 3 i? w down 
pana Kivelki. 
wa Wiednin: pp. Bazesnelcin et KS Otio Masza; 
H. Dukes, E. Schalok, A. osp, ik, budsłf Moase 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii, 
Habkssnztein er Yagler i G, L. Dzuda; w zlamburzu: 
Karoly eb 
6 da Four. ' A 
oszenia pzzyjsauje się sa opłatą © centów od iesuagr 
g Miers d drobnym rake (patit). 
Prywatna korespondencja i nekrologja LD ct. od wiərazs 
Drckua ogłoszenia A'j, conis od wyrazu. Pomiesukania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. ed wiersza, 


Liebmsun; w Paryżu: (. Adam, 53 rue 


Schmerling. 
Lwów 25. maja. 


Jako pomnik dawno zamierzchłej przeszło- 
ści,jako drogowskaz czasów dawno zapomais: 
nych, przebywał Schmerling między żyjącomi. 


Ojcem parlamentu i ojcem konstytucji go nazwa” 
no. Być może, że był w tem pietyzm, że była 
w tem cześć dla starego i osiwiałcgo bojownika. 
Prawdy historycznej w tem nia ma. Schmerling 
przeżył siebie i przeżył swoje dzieła. Zycie jego 
polityczne to długi szereg długich błędów i ros- 
Czarowań nie tylko osobistych, ale przedewszy- 
stkiem dla tych, dla których  ehciał two 
rzyć konstytucję. Za złe nie można brać tym, 
którzy dzisiaj jeszcze widzą w Austrji potęgę nie- 
miecką, którzy są czecznikami centralizmu, że 
spoglądali na Schmerliga, jako na :najwybitniej- 
szego swojego reprezentanta, że dzisiaj w obliczu 
śmierci palą kadzidła w jego cześć, sprawiedli- 
wość historycsna jednak, wolna od przesądów i 
uprzedzeń partyjnych każe atoli wyznać, że 
Schmerling od pierwszego zarania wystąpienia na 
widownię polityczną był rzecznikiem idei poro: 
nionych, albo przeżytych, że nie zrozumiawszy 
i nie pojąwszy ducha czasu, gwałt chciał zadać 
naturalnemu rozwojowi historycznemu i narodo* 
wokoiewemu monarchji habsburgskiej, że musiał 
dożyć upadku jednej za drugą myśli, w których 
stronie walczył. 

Zgubioną i ma śmierć skazaną była 
austrjacka idea wielko-niemiecka, której rzeczni- 
kiem był w parlamencie frankfurckim, na sa- 
gładę skazany był eksperyment Schwarzenber- 
ga, któremu się oddał w usługę, pogrzebany 3 
góry był kenstytacyjny centralizm, pod którego 
jarzmo chciał poddać wszystkie niemieckie na- 
rodowości Austrji, a w szczególności Węgry, 
straconym wreszcie był  wiernokonstytucyjny 
pseudoliberalizm, którym po wyswobodzeniu się 
Węgrów chciał uszczęśliwić ludy połowy mo- 
narchji austrjacko-węgierskiej z tej strony Li- 
tawy. Żadna myśl, w której obronie występował 
nie była zwycięską — wszystkie prowadziły do 
smutnych rozczarowań i ciężkich klęsk. Ale to 
nie najgorsza rzeczy strona. I idee zwyciężone 
mogą znaleźć w historji uznanie, jeżeli były za- 
czerpnięte z dacha czasu, jeżeli były grunto- 
wana na konieczności i potrzebie dziejowej. Błę- 
dy Schmerlinga tej podstawy nie mają. Jego 

S były jedynie refleksem jego wyobraźni, to, 
co on Widział, to nie były objawy życia rzeczy- 
wistego, ale mgliste sy fantazji. To było 
zasadniczym błędem jego polityki, błędem który 
ostatecznie można zrozumieć, który jednak uspra- 
wiedliwić tradno. à 

Przez wieki Habsburgowie byli cesarzami 
Niemiec i ta tradycja historyczna miała znaleźć 
wyraz w  dominującem stanowisku Anstrji w 
Niemozech. Byłe to zupełnem zapoznaniem du- 
cha czasu i rozwoju historycznego. Schmerling 
nie był jednak mężem atanu, ducha ozasu nie 
srozumiał i masiał się doczekać wojny prasko- 
anstrjackiej i utworzenia cesarstwa niemieckiego 
ber Austrji. Z nauk jednak, które dla każdego 
nieuprzedsonego polityka mogły być dostępne, 
Solimerling nie korzystał Gdy wielko niemiecka 
idea austrjacka przepadła, spróbował Schmerling 
ograniczyć swoje idee niemieckie do granio kra- 
łów dziedsicznych monarchji anustrjacko-węgier- 
skiej. Bezwsględny neutralism i nieubłagana 

igacja stały sią hasłami rządowemi. 
'łady, poddane berłu Habsburgów, 
proskrypcyjnego zachowy- 


wobec tego eye? 
wały i jakie ten system pociągnął za sobą na- 
stępstwa to rzecz wiadoma. Na opór Węgrów 
odpowiadał Schmerling dumnie: Wir können 
warten! Frazes ten znamienicie charakteryzuje 
tego aaczególnego męża stanu, który istotnie żył 
w przekonaniu, że wśród wiru i ruchu zmierza- 
Jącego z całą siłą elementarną naprzód, będzie 
mógł wytrwać na straconem Od dawna stanowi- 
sku. który istotnie mniemał, że potrafi wstrzy- 
mać postęp i rozwój, że nagnie historję poli- 
tyczną i dzieje narodów do swojego osobistego 
widsimisię. Jak we wszystkiem, tak i w tem 
się omylił. Czas szedł swoim trybem i falami 
wemi zalał i zmiótł Schmerlinga. 


108) ” "MA umiężcj, na to, abym mógł o nie dbać, jak się 
należy. 
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. To rzekłszy, wręczył ojcu Anastazema kil- 


WĘARZAU. 


Nastąpiła — 


i zef F 


naturalnie dopiero po przykrych doświadcze- 
niach i klęskach — ugoda austrjacko-węgierska 
i kraje korony áw. Szczepana są dzisiaj pañ- 
stwem samoistnem, w związku 3 Przedlitawją 
zupełnie równorzędnem. 4 s 

Tradycje Schmerlingowskie niezapełnie je- 
dnak wygasły. Pozostało dla nich jeno teryto- 
rjam i pole doświadczeń ściślejsze i bardziej 
ograniczone. Próbowano w duchu Schmorlinga 
choć bez giego, rządzić w Przedlitawji. Ale i 
tutaj rezultaty były najfatalniejsze. Zwrot musiał 
nastąpić. A choć on i dzisiaj nie jest zupełnym, 
choć dzisiaj jeszcze w pewnych sterach żyją w 
zacietrzewieniu, że centralizm jest najlepszą dla 
Anstrji podstawą rządów, to przecież uzasadnio- 
ną jest nadzieja, że ci, którzy deoydują o lo- 
sach monarchji, nabiorą z czasem przekonania, 
iż ta zasada, która tyle na Austrją sprowadziła 
klęsk i katastrof jest najgorszą. Narody są indy- 
widaalnościami bistorycznemi i żyją życiem wła- 
snem, rozwijają się na podstawie własnych praw, 
ugruntowanych na własnych dziejach i własnej 
tradycji. Schmerling tego nie zrozumiał, czy zro- 
zumieć nie chciał i nie mógł, dla tege, jako mąż 
stanu i polityk, nic trwałego nie stworzył. On 
jeden był swych dzieł pomnikiem. 


Korespondencje. 


Kraków 24. maja. 
(Nowy prezydent m. Krakowa). 


(fs) A wigo prezydentem Krakewa wybra* 
ny dotychczasowy pierwszy wiceprezydent p. Jó- 
riedlein. Otrzymał na 58 głosujących 


132 głosy, jego kontrkandydat hr. Antoni W o- 


* cym tej sekcji jest od roku 


dzieki otrzymał 19 głosów. 

Z całą stanowczością powiedzieć można, że 
rada wybrała najgodniejszego kandydata. Mimo» 
chodem tylko zaznaczam, że głosy swoje za p. 
Friedleinem oddało mietylko stronnictwo liberal- 
ne, ałe i część konserwatystów. Ale wierzyć mo- 
żna, że nowego prezydenta dziś otoczy cała ra- 
da poparciem i ułatwi mu rozwiąsanie powa- 
żnych, trudnych na siły jednego człowieka, choć- 
by najdzielniejszego, zadań. 

P. prezydent jest na wskróś dzieckiem mie- 
szczańskiem, Krakowianinem duszą i ciałem. Oto 
kilka dat s jego życia. Jan Jerzy Fryderyk 
Friedleiń, syn proboszcza ewangelickiego z Don- 
tenheim w Bawarji, introligator, wraz z Żoną 
swoją "Teresą z Gleixnerów, przybył do Krako- 
wa około r. 1795 i założył warstat introligator" 
ski, oras sklep z kaiążkami szkolnemi, nabożne- 
mi i czytelnię. Ojciec obecnego prezydenta, Da- 
niel Edward Friedlein, urodzony w Krakowie 
(matka Fryderyka Cochet), założył w roka 1831 
księgarnię, a następnie drukarnię. Cały wszak- 
że majątek stracił w wielkim pożarze Krakową, 
spłonęły bowiem : drukarnia, składy, biblioteka, 
conne zbiory rycin, map. 

Obeeny prezydent Józef Edward Friedlein 
urodził się w Krakowie w roku 1831  Ukoń- 
czył gimnazjum ów. Anny i złożył egzamin doj- 
rzałości r. 1848. Ucnęszczał na tak zwaną Fi- 
lozofją i akończył ją w roku 1850. Zapitał się 
na nowo zorganizowany wydział filozoficzny uni- 
wersytetu Jagiellońskiego i uczęsuczał na oddział 
matematyczno-przyrodniczy od r. 1850- 1858, 
Oprócz tego w ciągu tego czasu prowadził księ- 
gi handlowe w księgarni ojca, a objął ją na sie- 
bie w r. 1855 po Śmierci ojca i do dziś dnia 
prowadzi pod starą fiirmą D. E. Friedlein. 

W roku 1866 p. prezydent Friedlein sostał 
wybrany do rady miasta Krakowa i pozostawał 
w niej aż do r. 1878, w którym to roku złożył 
mandat; wybrany powtórnie w r. 1881 zasiada 
w radzie po dziś dzień. Od wstąpienia do ra- 
dy praouje ciągle w sekcji ekonomicznej, gdzie 
skupia się gospodarka gminy, a przewodniczą- 
4. zatem lat bli- 
sko 80. Tu w tej sekcji złożył widoczne na 
każdym kroku dowody, jak chce i umie pra- 
cować, a nazwisko jego jest związane 2 rozwo. 
jem miasta i jego najpiękniejszemi budowlami. 
Nie na efekt — to zasada p. Friedleina i tą za- 
sadą przejęta jego praca w sekcji, praca cicha 
skromna, a ofibta w rezultaty i olbrzymia. 


SAD: POZ S PC ZOO) 


kaset franków i nie czekając na odpowiedź, dą- 
żył ku drawiom. Ale stanąwszy koło drzwi, od- 
wrócił sie, spojrzał na Gelinę i przemówił do niej 
w takie słowa: Te 

— Celino, wiem, że nieprawdy a mnie nie 
powiesz. Ale nie zawsze jest obowiązkiem, mó- 


Tem II. wić to wszystko, eo się o kimá wie. Pamiętaj, 
- „SBB żem postąpił z tobą tak, jak nakazywała uczci- 
[Ciąg dalszy] wość, a pamiętaj także, że jest może w twojej 


Nie długo trwała niepewnosć mnicha: Gar” 
game rzekł: ; 
| — Przyprowadziłem s sobą pannę Celinę 
Cieszanowską, którą dziwne wypadki oddały 
w moje ręce. Aż do tej chwili wydawałe mi się, 
że jest moim obowiązkiem, opiekować Się ni 
mimomu. Postarałem się dla net Pama! SO ÓW 
i Ą iadcz , nie 
dosmalą 8 mais ani meralnoj, ani materjalnej 
krsywdy. Ala teraz przyszedłem do prsekonania, 
że nie powinna więcej pozostać u mDI3, A wie 
daąc © tem, że jej opiekunowie opuścili Paryż 
na czas oblężenia, sądzę, że zrobię najlepiej, od- 
dając pannę Cieszanowską w ręce ojea i jego 
zakonu. Nie wątpię, że unajdziecie dla niej od- 
powiednie umieszczenie, a poniosę wszystkie koszta 
jej utrzymania. Jestem winie" to grobić i nie 
awzględnię żadnej odmowy. Ta kobieta, to sła- 
żąca, która chodziła dotąd około panny Ciesza- 
nowskiej i nadal przy niej zostanie. Proszę tyl- 
ko ojca, aby mi dał znać, gdzie obie niewiasty 


* 


1 


mocy mnie zgubić, w chwili, w której, choę kro- 
czyć po drodze, po której już nigdy nic złego 
bliźnim nie zrobię. Oddając tobie wolność, od: 
dałem w twoje ręce moc nad mojem życiem i 
nad moją wolnością. Bądż zdrowa i obyś nigdy 
nie potrzebowała sobie wyrzucać, żeś pobłądziła ! 

Odszedł po tych słowach, nie pożegnawszy 
się ani z Fany, ani z ojeem Anastazym. 


XLIV. 


Teraz dopiero zdała sobie Celina spraw 
E tego, co się Pilo i pomyślała w głos: i y 
N daii Tsywdziłam tego człowieka. Jost to 
jednak całowiek o wielkiem sercu. Łatwo takie- 
go nie znaleść świecie. 

Na P. Odezwał się ojciec Anastazy : 

— fanı m! nic nie potrzebujesz opowiadać. 
Znam dobrze dzieje pani w ostatnich czasach 
i depomagałem pana Wronowskiemu, w skuto- 
cznem, jak widzę, dziele oswobodzenia pani. Mo- 
ge pani powiedzieć i to także, że bracia ciote- 
ozni pani, panowie Ciarscy młodzi pozostali 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


e 


Niatylko w tej sekcji ześrodkowała się pra- 
ca p. Friedleina. Nie masz komisji w najważniej- 
szych sprawach miejskich, w którejby on nie 
przewodniczył i nie brał wybitnego udziału. A 
przewodnictwo pojmował nie w wycierania fotelu 
prezydjalnego, ale w prowadzeniu pracy, w przyj: 
mowaniu całej odpowiedzialności na siebie, więc 
najlepszej świadomości pracy. Za to ceniła go 
rada, otaczała szacunkiem, bo był on wzorem 
pracy i poświęcenia dla gminy. Gdy zabierał 
głos na posiedzeniach rady, cisza zalegała salę, 
nie chciano uronić jednego słowa z jego słów. 
O retorykę nie ubiegał się nigdy. Mówił pię- 
knie, poważnie z głęboka znajomością przedmiotu, 
z jednym celem zawsza przed oczyma: suprema 
lex salus Cracoviae. Oceniając tę pracę, to wy- 
jątkowe stanowisko p. Friedleina, rada zaszczyca 
go godnością pierwsaezo wiceprezydenta trzy- 
krotnie: w roka 1884, 1887 i 1890, wyraża mu 
uznanie obywatelskie. A dowodem ogromu jego 
pracy przewodniczenie, bliżej powyżej określone, 
w komisjach : uporządkowania miasta, restaura- 
cji Sukiennic, plantacyjnej, pożarnej, akcyzowej, 
gazowej, pożyczkowej, przemysłowej, wodociągo- 
wej, sanitarnej, teatralgej. On zajmował się urzą- 
dzeniem straży pożarnej, którą się Kraków 
szczyci; on stoi na csele komitetu budowy mo- 
numentalnego teatru krakowskiego, pięknego 
dzieła sztaki; on na csele komisji, która zbudo- 
wała zakład kontumacyjny. Gdziekolwiek prze“ 
wrócić kartę historji Krakowa z ostatnich lat 
30, wszędzie on, wszędzie jego nazwisko, jego 
praca, natehniona miłością dla ukochanego 
miasta. 

Oto pobieżny szkic osoby nowego prezydenta, 
teraz srozamie czytelnik, dla ozego właśnie jego 
wybrała rada miejska i czy mogła inaczej po- 
stąpić. Zapewne mogła, ale wybierając p. Fried- 
leina, oddała hołd pracy, poświęceniu dla miasta, 
nieskazitelnemu charakterowi. 

Oddała hołd zasładze obywstelskiej. Zaiste, 
trzebaby sobie zadać pytanie, czy warto praco- 
wab dla gminy, gdyby był upadł p. Friedłein. 
Nie upadł, a więc Kraków — poprawiam się — 
jego rada, umie cenić doświadczoną zasługę i 
zachęcać tem samem młodszych do wstępowania 
w te piękne ślady. 

Tyle na dzisiaj. Pozostaje jeszcze kilka wa- 
żnych rzeczy i spraw do omówienia, przede- 
wszystkiem kwestja Osoby pierwszego wicepre- 
mydenta miasta i dragiego wiceprezydenta, szefa 
magistratu. 


ren m: 


Sejm królest ki a af paia 
ejm królestwa iego. — i . — 

Sal S<hulverein. A= Zjazdy. EA" m. Tah.) i 
Od chwili praedwczesnego zamknięcia sesji 
pejmu królestwa czeskiego, półarzędowoy w apo- 
kaliptyczny sposób przepowiadają jakąś wielką 
akcję; jakieś straszne gromy, które jakoby spaść 
miały na naród czeski, równocześnie jednak 
skrzętnie zaprzeczając wszelkim wieściom 0 roz- 
wiązaniu sejmo, powołaniu wojskowego na po- 
sadę namiestnika par A a już zgoła ogło- 
szenin stanu oblężenia. Wyczerpawszy waszelkie 
kombinacje, dochodzi się do przeświaacaenia, że 
rząd pod pewnemi wpływami, o których xe 
względu na stosunki prasowe zamilczać mi wy- 
pada, sejm zamknąwszy, nie wio dziś sam, co 
robić, jego zaś sładzy prasowi, by nie stracić 
czego Z aureoli swej wszechwiedzy, prorokują 
bez sensu i składu. Wiadomo jeno, że dziś od- 
była się w tym przedmiocie nsrada gabinetowa, 
o której, jak przypuścić należy, jatro najdziwa- 
czniejsze kursować będą wieści. Nie bawiąc się 
w proroctwo, wolno jednak i nam wziąć pod roz- 
wagę wszelkie ewentualności. Sesję sejmu gwał- 
townie przerwano, nie czekając nawet uchwale- 
nia budżetu. Dla każdego logicznie myślącego 
człowieka, następstwo tego aktu przedstawia się 
bardzo jasno. Albo rząd rozwiązać musi sejm 
i rozpisać nowe wybery, albo wręcz zasystować 
konstytację. Druga ewentualność właśnie, jako leżą - 
ca po za obręb»m konstytucji, nie może wcale być 
dyskutowaną, pozostaje zatem tylko rozwiązanie 
, Sejmu i rozpisanie nowych wyborów. Na to zdaje 
mi się zgodzi się każdy, bo przecież trudno 


' przypuścić, by rząd po to tylko przerwał gwał- 


go udziału w pracy, którą podjęli jedynie pano 


sieczy. 
— Ja się po moich braciszkach ciotecznych 


w Paryżu e jednym tylko człowiekiem naradzić, 
z moim narzeczonym. Jeśli to być może, pro- 
szę o papier i pióro; napiszę do niego list, który 
Fany, moja służąca zaraz odniesie. 

— Dobrze, a ja się naradzę z przeorem, 
bez którego nic przedsięwziąć nie możemy. 

Ojciec Anastazy odszedł, a braciszek kla- 
sztorny przyniósł papier, atrament i pióro. 
Celina napisała list bardze Krótki, 
powtarzany : 

„Najukochańszy Kornelu! 

Jestem wolną. Źle sądziłam  Głargasze'a, 
skrzywdziłam go w ostataim moim liście. Speł- 
nił swój obowiązek, a muszę te jemu tem wyżej 
cenić, że wiem, iż musiał sam z sobą ciężką 
walkę stoczyć, Odwiózł mnie do klasztora Do- 
minikanów. Siedzę w poczekalni klasztornej, 
oczekuję twojego przybycia, aby pestanowić 
o dalszych moich losach. Przybądź natychmiast. 

Wiernie cię kochająca. elma. 

Fany pobiegła co toha s tym listem do 
pomieszkania Kornela Ale zważywszy wielką 
odległeść, oddziełającą klasztor od góry Mont 
Martre, nie było podobieństwem, aby się Kornel 
rychło zjawił, w tym nwet wypadku, jeśli go 
w domu zastanie. Celina czekała przeto. 
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wie Wronowski i Moriau, celem przyniesienia od- 


niczego innego nie spodziewałam. Mogę się tu 


który tu 


townie sesję, by w kilka tygodni póżniej ten 
sam sejm znów do czynności konstytucyjnej po- 
wołać. Jakiż jednakże mógłby być cel nowych 
wyborów? Czyż istnieje w gronie gabinetu cho- 
ciażby jeden optymista, któryby wierzył, iż no- 
we wybory przynieść mogą rządowi zwycięstwo ? 
Jeżeliby istniał, nawrócićby się musiał, słysząc o 
tem, co się teraz w Czechach dzieje. Wszakże 
miasto za miastem, okręg za okręgiem na prze- 
ścigómotują Młodoczechom podziękowania, a ton 
mów, igygłaszanych na tych zgromadzeniach, do- 
woda owo podobnego, jakie istniało 
przed w Węgrzech i doprowadziło wreszcie 
do dualifmu. Półurzędowcy mialiby zatem słu- 
Bzność zaprzeczając wieściom o rozwiązaniu sej- 
mu, ale uznawszy to, opuścić nam też wypada 
drogę logicznego rozumowania i powiedzieć s80- 
bie, że rząd zamykając sesję sejmową, nie za- 
stanowił się (a może i nie mógł zastanowić się) 
nsd dalszą tego kroku konsekwencją. Z apoka- 
lipsy półarzędowej pozostaje jednak coś, czego 
w żadnym razie nie można pominąć milczeniem. 
I tak czytamy w Montagsrevue, która notory- 
cznie z hr. Taaffam w bardzo bliskich pozostaje 
stosunkach, na:tępujące bałamuctwe: „Rządowi 
iść tylko może o przekonanie narodu czeskiego, 
że ulega awodzicielom i o zdobycie pełnego po- 
szanowania dla istniejących ustaw... Posłom 
należy się immunitas — ale tylko co do 
mów i głosowań w odnośnych korpo- 
racjach. Zaden rozsądny człowiek nie 
zdoła pojąć, by ta immunitas służyć moe- 
gła także do pokryeia każdego bez- 
prawnego czynu w ramaoh tej korpo- 
racji, bo to byłoby sankcjonowaniem 
ansarchji. Czyliż w wypadku, — który po 
tem, co zc strony młodoczeskiej zaszło, wydaje 
się wszakże możliwym — gdzieby posłowie po- 
sali o krok dalej i dopaścili się gwałtu przeci- 
wko osobie posła, czy urzędnika, miałaby usta- 
wa być bezsilną? To pytanie powstać musiało 
po zajściach w sejmie czeskim i domaga się od- 
powiedzi. Konwent nie jest parlamentem, a czas 
na konwenty nie nadszedł. * 

Do czego dąży więc ta bałamutna elukubra- 
cja? Nie wiem, ale nie mogę pozbyć się ucza- 
cia, że po za nią kryje się chęć — legalnego na 
pozór — zamachu na konstytucję, legalnego dla- 
tego. że wypłynąćby masiał z uchwały większo- 
kci parlamentarnej. Liberalni Niemcy, rozumie 
się, nie wiele sobie nad tem głowy łamią, ich 
wszakże liberalizm tak jest giętki, że skłonić go 
można w każdą stronę, jeżeli idzie o sankcjono- 
wanie gwałtu, popełnić się mającego na Cze- 
chach, taksamo, jak kiedy szło o ustawy wyjąt- 
kowe przeciw socjalistom, lub o wyjątkowe tra- 
ktowanie antisemitów. Panowie liberaliści uży: 
wają sobie teraz, co się zowie, Ra z madzo- 
niu niemieckiego „Schulverein'u* w Cieplicach 
czeskich. Członkowie stowarzyszenia, które od 
tylu lat podkopuje systematycznie spokój krajów 
koronnych, deklamają bez końca o swej „odpor- 
nej tendeneji* i skarżą się na napaści słowiań- 
skie. To specjalnie zgromadzenie odznacza się 
jeszcze bardzo znamiennym zwrotem w kierunku 
niemieckiego szowinizmu. Widząc, jak w skutku 
rozbicia się ugody czeskiej, w niecierpliwości 
Niemcy tłumnie przechodzą do obozu nacjona- 
łów, liberaliści postanowili tym razem bardziej 
jeszcze wywiesić tarczę germańską. Barmistrz 
miasta Wiednia dr. Prix, szukając nadto jeszcze 
rozgrzeszenia za ciężkie i obrzydliwe grzechy 
gospodarki komunalnej, z emfazą ogłosił w Cie- 
plicach, że Wiedeń jest nawskróś niemieckiem 
miastem i że „nie masz ani jednego mieszkańca 
Wiednia*, któryby nie łączył się z usiłowaniami 
„Schulverein'a*. Ej, panie burmistrza, czyżby 
naprawdę? Gdyby tak na demonstracji zależało, 
nie tradnoby nam było na protest przeciw tej 
bezczelności zabrać ta we Wiedniu i 100.000 
podpisów. Czy zresztą burmistrz miasta Wiednia 
sądzi, że podobnem kłamstwem przyałuży się 
Wiedniowi ? Wiedeń, jako stolica wieloplemiennej 
Aostrji, ściąga setki tysięcy osób z innych pro- 
wincyj; Wiedeń, jako stolica wielkoniemieckiej 
propegandy, musiałby je odstraszyć. Kiedy bur- 
mistrz miasta Wiednia oddalił się stąd, by w 
Cieplicach stanąć w rzędzie wojujących Niem- 


zostać w klasztorze aż do chwili, w której się 
zobaczy ze swoimi przynależnymi. Kazał je 
zatem przysłać posiłek, który spożyła, myśląc 
wiele o tem wszystkiem, co przeszła. Życie 


chodził grzmot dział, dolatujący wciąż do jej 
ucha; obojętną była dla niej zo: która f: 
waliła o ziem Francję i która berło nad konty- 
nentem przenosiła w ręce dawnego hołdownika. 
Polski. Ona miała zacząć życie na zek 
z człowiekiem, którego pierwej szanowała, któ- 
remu wpierw była wdzięczną za to, że ją 
| wyrwał s nudnej niewoli u trywialnych opie- 
kunów, a którego ukochała całem sercem, przez 
czas drugiej niewoli, w której jego nie widziała, 


w której stała pod grozą najstraszniejszych kiedy odkryła, 


niebezpieczeństw. Te niebezpieczeństwa prze- 
minęły teraz; była teraz zupełnie bezpieczną. 
Wróg jej prawdziwy, zmora, która uwisła była 
nad jej życiem, Le Bel, 
miał niezadługo i niezawodnie zginąć pod 
wyrokiem sprawiedliweści. I ona go wydała w 
ręce sądu! 

Czy to prawda? Czy wolno jej to było 
uczynić? Czyż nie pamiętała, że była chwila, 
zanim poznała Kornela, w której już była 
prawie gotową pójść za Le Bela, aby ujść 
z pod ciasnego obucha pani Elizy Ciarskiej ? 
I ten sam Karol Le Bel był teraz sądzonym i 
miał być zapewne stracony wskutek listu, który 
ona napisała. Bo niepodobna było temu zaprze- 
czyć, że jej list, nie co innego, sprowadził 


Przeor sgodził się zupełnie na xapatry- : uwięzienie Le Bela. Czyż te nie było okropnie? 


stało znowu dla niej otworem. Nie ją nie ob- | iste pytanie. 


ców, jego zastępca, dr. Gróbl, przyjmuje tu wła- 
knie dwa wielkiego znaczenia zjazdy: zjazd 
zwiąsku literatów niemieckich i zjazd filologów. 
Pierwszy wypadł dość marnie, z całych Niemiec 
bowiem przybyło ledwie 30 literatów, a w tej 
liczbie tylko pięciu, czy sześciu o wybitniejszych 
nazwiskach — reszta należy do szarej rzeszy 
literackiej, a są i tacy, co z literaturą tyle mają 
wspólnego, ile — nie przymierzając — ja z wy: 
pasem bydła. Wielkie przygotowania wydały się 
nieco śmiesznemi wobec marnego zjazdu. Bardzo 
świetnie zapowiada się natomiast zjazd filologów, 
który dziś zbierze się na raut u ministra oświaty. 
Niedawne temu członkowie kolonji polskiej 
odprowadzili na miejsce wiecznego odpoczynku 
panią z Lisowskich Demińską, żonę urzędnika 
w biurze isby poselskiej, damę wielkich cnót i 
szczerą patrjotkę, Adin. 
NB. W tej chwili przysłano mi wykonany 
w drukarni „Steyermiihl* przepyszny plakat ilu- 
strowany, który służyć ma do zwrócenia uwagi 
turystów na Galicję. Plakat, olbrzymiej wielkości, 
składa się z szeregu typów i okolic galicyjskich, 
wykonanych barwnym drukiem według zdjęć 
oryginalnych. Jeneralna dyrekcja kolei skarbó- 
wych zamówiła plakaty zarówno w polskim, jak 
w niemieckim języku i umieści je na wszystkich 
linjach. Rzecz to, ze względu szczególnie na zbli- 
żającą się wystawę, nader pożądana i pożyteczna. 


Poseł polski o Czechach i icr polites. 


(VILI.) 3. Nareszcie rzut oka na mapę po- 
kazaje nam, że Rosja przygniata swym ogromem 
Earopę, a gdy Bię zważy, że od 1500 roku nie 
przeminęło ani jedne panowanie w Rosji, pod- 
czas ktorego granice państwa nie byłyby rozsze- 


rzone w jakimbądź kierunku, gdy nię zaważy, że S © 


polityką Rosji jest w eałem słowa tego znacze- 
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nie dziw, że Europa coraz jaśniej widsi grożące * 


jej niebezpieczeństwo. Znany niemiecki ekonom; 
sta, Rudolf Mayer, mówi, że w 1815 r. Rosj 

miała 45 miljonów ludności, a Austrja i Niemcy 
razem wzięte 57 miljonów. W 1869 r. liczyła 
Rosja 75 miljonów ludności i Austrja i Niemcy 
również 75 miljonów. W 1891 liczyła Rosja 113 
miljonów ludności, a Austro-Węgry i Niemcy ra- 
zem tylko 89 miljonów. Nareszcie w 1920 roku, 
licząc ten sam stosunek przyrostu ludności z obu 
stron Rosja będzie liczyła 157 miljonów ladno- 
ści, a Austro-Węgry i Niemcy 110 miljonów. Ze 
względu jednak na to, że Resja ma niezmierne 
słabo zaludnione praestrsenie; Że część tych 
przestrzeni jest bardzo żysną i ludność mogłaby 
tam wzrastać jak w Ameryce, byle tylko admi- 
nistracja rosyjska nie tamowała roswoju odno- 
śnych krajów, prawdopodobnie stosunek ludności 
rosyjskiej do ludności Austro-Węgier i Niemiec, 
będzie jeszcze bardziej niekorzystnym dla tych 
ostatnich. 

Po kongresie berlińskim zbliżyły się do sio- 
bie dwa najbardziej sagrożone państwa Europy. 
Austro-Węgry i Niemcy i zawarły przymierze 
obronne przeciwko Rosji. Do przymierza tego 
przystąpiły w kilka lat potem Włochy. Anglja, 
aczkolwiek wyraźnie nie przystąpiła do trój- 
przymierza, popiera jednak jego cele i dążności. 
Nareszcie Bułgarja i Rumunja są życzliwie dla 
trójprzymiersa usposebione, oczekują od niego 
opieki i obrony przeciwko zaborczej polityce Ro- 
sji. Słowem związek obronny przeciwko Rosji 
rośnie, a ponieważ on odpowiada rzeczywistej 
potrzebie, ma zatem wszelkie warunki trwałości. 
odpowiada rzeczywistym interesom ludów. 

I w istocie wobec Enropy. rządzonej kon- 
stytacyjnie, warującej jednostce jak i masom pe- 
wne prawa oraz możność dopominania się 0 ta- 
kowe, widzimy despotyczną Rosję, nanającą tyl- 
ko jedną religję i jedną narodowość, noiskającą 
wszelkie inne zarówno ełowiańskie, jak i niesłe- 
wiańskia narodowości, dążące do zmuszenia i do 
nawrócenia na shyzmę wszystkich swoich pod- 
danych coraz gwałtowniejazemi środkami. W esta- 
tnich latach dążności te pezeprowadzały się bez- 
wszględniej, niż kiedykolwiek i Bzowinizm naro- 
dowy rosyjski rósł nieustannie. 


xi ana rw a z EN E E a d ROT 2 PAY 
w Faryżu, „słażą w gwardji narodowej i zajmują | wania ojca Anastazego, że Celina powinna po- 
dawne swoje pomieszkanie, ale nie brali czynne- 


- D a R 
Czyż pod wpływem zdań, wygłaszanych prze? 
Gargasze'a. nie wzgardziła najkonieczniejszemi 
prawami ładzkiej moralności i nie wydała z 
zimną krwią na śmierć człowieka, co więcej, 
dawnego prawie narzeczongo? Straszne to za- 

en Gargasse, który był jej panem, któ 
długo był stróżem jej i i ten Gajewo 
eddał jej wolność. Jakżeż różne miała o nim 
zdanie. Wydawał jej się czemó nadładzkiem, 
zbrodniczem, a mimo to świętem prawie, jak 
długo myślała, że ją więzi, że ją gotów zgubić, 
dla jakich szalonych i krwawych celów polity- 
cznych, jak długgo wierzyła, że nie ma w nim 


krzty ludzkiego uczucia, że nie zna litości, ani ©- 


nad drugiemi, ani nad sobą. A po tem, nagle, 


że ją kocha, że jest dostępnym 
dla zwykłych uczać oałowiedsakatiwii mia jej 


się ohydnym sbrodniarsem, bo tylko temu, < 


który tak jest nieozuły, jak nieosobiste prawo, 


był w więzieniu i | wolno odbierać bliżuiemu życie i wolność. Ona 


teraz sama pozbawiła wolności Le Bela, po- 
zbawi go życia. On był gwałtownikiem i za- 
bójcą — prawda! Ale czyż było jej wolno 
dzierżyć nad nim miecs sądu. I dla czegoż to 
wydała go na sąd? Oto na to, aby własne 
ratować Bzezęście. Więeiła i zabijała dla ce- 
lów samołabnych i była aama tak ohydną, 
jak jej się Gargamse był przez chwilę wydał 


ohbydnym. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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AE oddalają się od niej. Otóż nietylko Polacy, 
ale i Rasini, coraz wyrażciej przekonują się 
o tem, że rozwijać się mogą swobodniej w Au- 
strji, a nie w Rosji. W Profession de fos mło- 
dych Ukraińców, drukowanej w zeszycie kwie- 
tniowym Prąwdy czytamy: 

„Pragnąć wyemancypować na- 
szą sprawę od warunków bytu Rosji, 
przenosimy nass punkt ciężkości 
kulturno - politycznej do Galicji 
i chcemy korsystać a koustytacji 
anstrjackiej. 

Stosunki Rosji s Bałgarją są snane, a 
i ostatni zamach stanu serbski jest objawem 
wsrostu poczucia narodowego tego ludu jego 
wyswolenia się od Rosji. Nie tylko bowiem 
wesali do nowego ministerjum ludzie, należący 
do obozu postępowego, ale i sam przwódca 
tegoż stronnictwa (łaraszanin był przedmiotem 
ewacji, znany zwolennik Rosji metropolita Mi- 
chał przedmiotem niechętnych objawów, a poseł 
rosyjski Persiani, wedłag Świadectwa ministra 
prezydenta serbskiego  Dokicsa, dowiedział się 
o zamachu dopiero po jego wykonania. Z in- 
nych ladów pochodzenia słowiańskiego. Kroaci 
mają silne pocsucie narodowe. W goszłym roku 
mówił Starcewics, jestem  praedewszystkiem 
Kroatem, a dopiero w drugimlub trzecim rzędzie 
Słowianinem. Podobnież na zjeździe młodzieży 
słowiańskiej w Pradze powiedział poseł do rady 
państwa Spincia: Czuję się zawsze naprzód 
Kroatem, a dopiero potem Słowianinem. I n Cze- 
chów pocaucie naredowe jest bardzo silne i nie 
wielu a nich powtórsy wras a Narodnimi Li- 
stąmi: jako Czesi jesteśmy już stra- 
ceni, ale jako Słowianie żyjemy 
nadal i żyć będziemy wiecznie. 
A że,jak słusznie mówi Gumplowica w swojej 
pracy Socjologia i Polityka : jedoostka może do- 
puścić się samobójstwa, ala społeczeństwo nigdy, 
dla tego sądzimy, że gdy idee wyjaśnią się, 
Czesi ataną po stronie tych, którzy wierzą w ich 
przyszłość narodową i chcą rozwijać wszech- 
stronnie we wszelkich kieronkach swą narodo- 
wość, a nie po stronie tych, którzy uważają swą 
sprawę aa straconą i ograniczają się na skromnej 
roli twierdzy słowiańskiej. A wówczas, uznając 
tę prawdą, że Czechy tylko w Austrji mogą 
znal. ż5 odpowiedne waranki rozwoju swej naro- 
dowości, nie wątpię, że ka a obepólnej korzyści 
parodu czeskiego i monarchji znajdzie się sposób 
zabezpieczenia interesów obu ladnośsi, zamieszka- 
jących Czechy, oras interesów tego kraja koron- 
nego i monarchji. 


Z naszych zdrojowisk. 
Szczawnica 18. maja. 

Wiosna, tak przez wszystkich upragniona, zwła- 
8zega przez cierpiących lab rekonwalescentów, długo, 
dłago jednak w tym roka mroziła swem zimnem i 
odstraszała niepogodą. A i w naszej Szczawnicy, za 
eisen j i uroczej, przecież dość często było pochmur- 
nie i zimno — to też co za rozkosz teraz, gdy od 
kilku dni zapanowała trwała pogoda, gdy cała na- 
tura odżyła z jakimś gorąezkowym pospiechem, gdy 
wokeło — jakby na skinienie ręki — zazieleniły się 
drzewa, lasy i parki zakładowe. Jednem słowem na 
stały najpiękniejsze dnie! Zanważyó też należy, że 
jeszcze nie rozpo-zął wię sezın, bo urzędowy termin 
otwaroja tego przypada na dzień 20. maja, a już 
kilka osób tak mężczyzn, jak i kobiet, przybyło ds 
Szezawnioy, szukając poratowania zdrowia i wypo 
czynku. Okoliczność tę szczególniej podzostmy, zwra- 
eając na nią uwagę wszystkich interesowanyci i pa- 
nów lekarzy, albowiem zdawna panuje dosyć utarte, 
lecz całkiem niesłuszne zapatrywanie, jakoby na 
wiosnę w Szczawnicy pobyt gości kuracjuszów był 
niemożliwy ze względu na czas dżdżysty i zimny! 
Rzecz się ma całkiem przeciwnie; nietylko, że tak 
przez m»j 1 czerwiec dnie są przeważnie pogodne, 
ale jest to czəs nawet dla bardziej cierpiących więcej 
dla kuracji odpowiednim, niż w pełnym sezonie, 
wśrod spiekoty gorącego lata. Do tego doduć trzeba, 
że wszystkie mieszkania w tym I. sezonie od 20. 
bm. i eałe utrzyman e, 84 znacznie tańsze, aniżeli 
później. Komu więc czas pozwala, a obowiązki nie 
przeszkadzają, powinien apieszyć do Szczawnicy w 
tym właśnie czasie, bo znajdzie prawdziwą a rych'ą 
ulgę w swych cierpieniach. 

Z działalności nowego zarządn zakładu kąpie- 
lowego możnaby już wiele rzeczy zaznaczyć, zosta- 
wiając je jednak na rasie ad meliora tempora. pod: 
nieść należy dla Szczawnicy i jej całej okolicy fakt 
zorganizowania straży ocbotniezej, ce do której przez 
tak oługi szereg lat tyle zabiegów í starań było 
bezskutecznych, a doniosłości jej i znaczenia chyba 
nie trzeba określać, bo same za sobą przemawiają. 


KRONIKA. — 


Pamiętajmy o fundacji Imionla Tadeuszz 


Kościuszki. 


24) 


Tajomnica zamka La Rocho Mortal 


Romans z francuskiego. 


(Oląg dalszy). 


Stary wyglądał na lat pięódaiesiąt, chociaż 
mógł również mieć saeńćdzieciąt, a nawet i wię- 
cej. Tego rodzaju twarze lat swoich nie wyra- 
żają Wzrosta był zaledwie średniego, chudy i 
dobrze pochylony, twara miał kościstą, sachą, 
zawiędłą. Uata wąskie, okolone zmarszozkami, 
miały wyras groźby jakiejś nieokreślonej, mocno 
zaciśnięte zdawały się czuwać nad tem, aby nie 
gdradzić myśli swego pana, policzki zapadłe, o 
kościach mocno wystających, jak u jakiego 
ascety, a brwi gęste i krzaczaste, małe zań siwe 
oczki, na wpół przymknięte, miały chwilami 
wyraz nadzwyczajnej złośliwości. 

Włosy na głowie, mocno jak przyprószone 
ziwianą, pozostały jednak gęste, tworaąs po obu 
stronach skroni pukle, podniesione ostro do góry. 
Nos garbaty, o nozdrzach ruchliwych, usupełniał 
tę dziwną i oryginalną postać, każącą się domy- 
ślać wysokiej inteligencji, lecz zarazem sprawia- 
jąe nieprzyjemne wrażenie. 

Z całego zachowania si 
od chwili, kiedy wysiadł n 
widniała fedotć i zadowolenie, 
śliwego tryumfa. 

Ciekawem byłoby zapewne wiedzieć, co jego 
myśli ukrywały w tej chwili. Niestety, na to oa 
tylko mógłby jedynie odpowiedzieć. Człowiek, 
który z trudem ukończył wielkie dzieło pracy z 
cierpliwością nieamordo waną. spiskowiec, widzący 
swoje plany tylko co w cayn wprowadzone, 


ę małego człowieka 
a siemię francuską, 
z odcieniem zło- 
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mak 


wizję realności pod 1. p na apui i znalazła ! 


wskiego. Początek o godz. 7*/ wieczorem. 


Wiadomości osobiste. P. Julian Ochorowiez 
powrócił do Warszawy z Rzymu, dokąd na zapro- 
szenie Siemiradzkiego, wyjeżdżał dla przyjęcia udziału 
w posiedceniach 
Palladino. 

Z życia towarzyskiego. Książę Aleksander 
Lubecki, właściciel dóbr Cmielów, w gubernji ra- 
domskiej. zaręczył się z panną Marją Aurowską, 
z gubernji podolskiej. Ślub odbędzie się w Krakowie 
w czerwou. 

Wozoraj odbył się ślub dr. J. Hilberga, 
profesora uniwersytetu czerniowieckiego, z córką radey 
cesarskiego Jakóba Galla, 

Nekrologja. W Grabowozuku, w pow. hrubie- 
szowskim, zmarła w sobotę Marja z Popielów Cza- 
chórska. Urodzona na początku trzeciego dzie- 
siątka lat biożącego wieku we wsi Bobowie w Ga- 
lioji, wyszła za mąż za Śp. Wiktora Czachórskiego, 
z którym miała dwóch synów: Władysława, artystę- 
malarza i Stanisława, dzisiejszego właścici la Gra- 
bowczyka. 

Kalendarz. Piątek (26.): Filipa Ner. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 16, zachód o godzinie 7. 
minut 39. 

Kalend. rybacki. Də 15. maja nie wolno 
łowić lipienia, głowaciey i świnki; od 15. maja 
brzany i cyrty, zaś przez cały maj wyro- 
sandacza i raka samicy. Raki samce 
wolno łowić i sprzedawać. Złowione raki i ryby 
muszą mieć miarę przepisany. W maju dobry czas 
do łapania na wędkę pstrąga, łososia i jaźwicy.. 

Doktorat. P. Bronisław Józef Marja (3 imion) 
O ol, rodem z Jezierny w Galicji, auskul- 
tant sądowy, otrzymał na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw. 

Pełne posiedzenie sekcji muzyczno-taatralnej 
powszechnej wystawy krajowej (przewodniczący pre 
zydent Tehórznioki) odbędzie się w nadchudzący pią- 
tek, daia 26. bm. o 
obrad banka kradytowego 
mylnie podano). 

Pawilon własny na wystawie krajowej zgłosił 
poseł Szczepanowski, w którym pomieści okazy swo- 
ich licznych zakładów górniczych i przemysłowych. 
Polacy z obczyzny sgłaszają się coraz częściej 
dysekcji wystawy, z zamiarem uczestniczenia 
w przyszłorocznym turnieju. W tych dniach zażądał 


ze słynnem medjum — Eusapią 


brzanki, 
zuba, czopa, 


godzinie 7 wieczorem w sali 
(nie krajowego, jak to 


do 


informacji przedstawiciel znanej firmy Proux et Kon 
dratowicz (maison Courriere w Cognacu) i przedło- 
żył ustnie projekt współudziału. Decyzja dyrekcji nie 
jest jeszcze wiadomą. Firma naszego rodaka zamierza 
wystąpić w własnym pawilonie okazałe, nie pemijając 
się odpowiednio 
jak się to praktykuje 
„ękspozycjach*. 

W dniu wczorajszym przybyło z zagranicy 
„impressariów* z propozycjami co do 
widowisk na placu wystawowym. 

Odezwa. Wobec bardzo licznych zgłoszeń o 
miejsca na pawilony zarówno ze strony osób prywa: 


strony dekoracyjnej i posłngując 
ukostjumowanym personalem, 
na zagranicznych 


dwóch uowych 


tnych, jakoteż i instytucyj, oraz konieczności estate- 
planu sytuacyjnego Wystawy, 
upraszam wszystkich interesowanych, aby zeshcieli 
najdalej do dnia 20. czerwwa r. b. podać 
dokładne rozmiary potrzebnego im miejsca i takowe 
stanowczo zamówić. 

Zwracam zarazem uwagę, Że plany na pawilony 
mnszą być 
przez dyrekcję zatwierdzone i że, ze względu na ter- 


cźnego wierdzenia 


prywatne, w myśl regulaminu Wystawy, 


min Wystawy, konieoznem jest, aby przeważna część 
robót około pawilonów prywatnych w tym jeszcze 
roku przeprowadzoną została. 

Dyrektor Powszechuej Wystawy krajowej we 
Lwowie r. 1894 : Marchwicki. 

Wiadomości djacszjalne. Gr. kst. archidjecezja 
lwowska. Prezentę na Nawarję otrzymał ks. Strzelbi- 
cki, dotychczasowy zarządca tej parafji. — Kanoniczną 
instytucję otrzymali: ks. Roman Szeparowioz na Do- 


wany i ks. Wiktor Jezierski na Połonicze. — Wi- 
karym w Zbarażu m'anowany ksiądz Teofil Kopy- 
Ścisński. — Zswiadowcami parafji mianowani: ks. 


Kornel Leontowicz w Ohołojowie i ks. Włodzimierz 
Czepił w Lubieńcach. — Ordynarjat metropolitalny 
przedstawił redzie szkolnej krajowej jako delegatów 
nowych podręczników dla nauki religji 
księży: Bazylego llnickiego, dra Józefa Lewickiego, 
Onufrego Łepkiego i Aleksandra  Terońskiego, a sta- 
nisławowski ordynarjat ks.: prałata Litwinowicza. 
Mianowania. Minister handlu zamianował eks- 
pedytera pocztowego p. Karola Kolinka asystentem 
poeztowym, a dyrekcja poczt i telegrafów, przy- 
dzieliła go urzędowi pocztewemu i tolegraficznemu w 
Czertkowie. 

Lustracja. Pan prezydent miasta, w towarzy- 
stwie inżyniera p. Kamińskiego, zwidzał dnia %4, 
bm. niektóre drogi w obzębie miasta, tudzież plac 
pod budowę nowej rzeźni i targowicy dla bydła. 
Misjska komisja sanitarna odbyła onegdaj re- 


do rewizji 


musi mać takie same nozncia i wyraz zewnętrany 
twarzy. 

Przy dłaższem oboowaniu, dla kogoś, coby 
znał s lat dawnych ubogiego nanczyciela w Caen, 
syna dzierżawcy a La Sanvagere, nieubłaganego 
wroga potężnego bogacza paryskiego Maurycego 
€ lombey, słowem! Piotra Brechenx, mógłby ss- 
pewne znależć pewne podobieństwo rysów po- 
między nieznajomym i młodym biedakiem, nie- 
fortunnie podrożującym z Bayeux do Paryża lat 
tema dwadzieścia, dla błagania pomocy u mo- 
żnego pana, który go mielitościwie wyrzucić 
kazał. 

Można jednak odraucić to przypaszczenie, 
gdyż trudno sobie wyobrazić, coby za związek 
mógł istnieć pomiędzy Piotrem Brecheux, a bo- 
gatym panem, podróżującym osobnym statkiem, 
kosatującym wiele. a zwłaszcza tak elegancko 
urządzonym i s tak elegancką załogą. 

Rzeczywiście przedstawiał | się aamożnie i po- 
ważnie, choć bez żadnej chęci uwydatnienia te- 
go. Owinięty szerokim i długim płaszczem po- 
dróżnym, z jedwabną czapeczką na głowie, wsu- 
nięty w poduszki wagonu, £ rękami, złożonemi 
na kolarach i oczami na wpół przy mkniętemi, 
zdawał się drzema6, lab przynajmniej być pogra 
żonym w zadumie. 

Jednak ani spał, ani marzył w tej chwili. 
Przez zamknięte lekko powieki jego siwe oczki 
badsły twarz młodego towarzysza podróży. 

Trudno znaleść dwóch ladzi, mniej do siebie 
podobnych, jak oni. O ile starzec był suchy, ma- 
ły, żółty i zawiędły, o tyle młody człowiek 
przedstawiał skończony typ męzkiej piękności. 
wdzięku i siły. Wyglądał na lat dwsdzieściaośm 
lub trzydzieści, lecz blask pełni sił młodzień- 
czych bił s całej jego postaci. 

Brunet, o matowej cerze, rysów, godnych 
* najlepszego dłuta, w miarę wysoki, ślicznie zbu- 
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Djarjusz lwowski 

Piątek 28. maja. 

Teatr: „Podróż na Wschód", komedja w 3 akt. 
Blumenthala i Kadelberga w tłumaczeniu Sachoro 


ANTILENTILIA 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. P-... UTA kM a de). 1898 r. 


eV otudik mak O P V darcrad A D ET S nio Toto w porządku, wieści przetó o nieporządkach 
tam panujących okazały się bezpodśtawne. 

Dla podoficerów. Ci z podoficerów, którzy z 
własnej ochoty pozostają w służbie poza ustawowy 
jej okres, mogą przez czas dłuższego — aż do 
trzeok miesięcy — urlopu, branego dla poratowania 
zdrowia, otrzymać na własną prośbę płacę służbową 
bez przerwy i bez uszczerbku dla prawa do bezpła- 
tnege przejazdu tam i napowrót do miejsca, w któ- 
rym przez czas urlopu przebywać zamierzają. To 
samo prawo przysłnża im mawet wtedy, gdy urlop 
wzięty pierwotnie na krótszy przeciąg czasu, przedłu- 
żonym im zostanie do trzech miesięcy. 

Magistrat lwowski ogłasza, że dla wysłużo- 
nych podoficerów wakujo kilkanaście miejsc ałużbo- 


wych w kraju, a więc joszcze poza granicami 
Galicji. 
Z dyrekcji poczt i telegrafów otrzymujemy 


następujące piamo: „Na co istnieją telefony we Liwo- 
wie?* Artykuł, umieszczony pod powyższym tytułem 
w nrze 137 Daiennika polskiego z 18. maja 1893, 
przytacza okoliczności, niezgodne z istotnym stanem 
rzeczy, gdyż od czasu objęcia sieci telefonów we 
Lwowie na rzecz państwa, opłaty abonamentowe nie- 
tylko nio podrożały, lecz nawet zostały zniżone. 

Prywatne towarzystwo telefonów  normowało za 
zwykłą stację opłatę roczną w kwocie 60 zł., po 
upaństwowieniu sieci telefonów zaś, pobiera sig od 
dawnych, przyjętych z ramienia prywatnego towarzy 
siwa uczestników, tę samą  należytość 60 zł., tylko 
tak długo, dopokąd nie zostanie pokrytą przez tę 
opłatę wypadająca należytość budowlana. Po umożli- 
wieniu tej ostatniej należytości, zniża się roczną opłatę 
z8 zwykłą stację o '/e część i wynosi ona tylko 50 zł. 
rocznie. 

Nowi abonenci składają należytość budowlaną od 
razu z góry i opłacają za zwykłą stację tylko 50 zł. 
rosznie. 2. Aparaty telefoniczne zostały odebrane od 
prywatnego towarzystwa i po usunięciu braków, skon- 
statowanych przy tym odbiorze, pozostawiono w rę 
kach abonentów. 

Skoro aparaty te odpowiadały wymogom przed 
1. stycznia 1898, tj. przed upaństwowieniem sieci 
telefonów, nie ma podstawy do twierdzenia, iżby 
obecnie po upływie czterech zaledwie miesięcy, były 
zepsute, lub nieużyteczne. 3. Mechanicy, jawiący się 
na żądanie abonentów i badający stan ich aparatów 
telefonicznych, są tymi samymi funkcjonarjuszami, 
których używało prywatne towarzystwo telefonów. 

Skoro więc poprzednio okazali się ukwalifiko- 
wanymi do pełnienia swoich obowiązków, nie mogli 
utracić obecnie tych kwalifikacyj. 

Jeżeli w pojedyRczych wypadkach nie przedsię- 
biorą żadnej zmiany w aparacie, lub baterjach to 
widocznie nie «achodzi do tego potrzeba, a rzekomy 
błąd w stacji telefonicznej polega często na nieumie- 
jątności w używaniu aparatu. Najlepszą w tym wzglę- 
dzie miarą jest okoliczność, iż o. k. dyrekcja poczt i 
telegrafów (względnie o. k. sekoja linji telegrafcznych 
i telefonicznych) od 1. stycznia do 17. maja 1893 
otrzymała w całości zaledwie 20 podań abonentów o 
zarządzenie obejrzenia, lub naprawy ich aparatów, 
względnie linji, a przeprowadzone dochodzenie wy- 
kazało, że tylke w 12 wypadkach było Żądan'e uza- 
sadnionem. 4. Wykonywanie służby w stacji oen- 
tralnej nie może już z tago powodu być obecnie 
mniej ścisłem, aniżeli przed upańst wowieniem telefonu, 
iż e. k. dyrekcja poczt i telegrafów zatrzymała wszy- 
stkie dawne manipulantki, a nawet zwiększyła ich 
liczbę i zarządziła Ściślejszą nad niemi kontrolę. Je- 


żeli ten, lub ów z abonentów musi czekać dłuższą 
chwit "zanim" zostanie — m a partnerom, to 
przyczyna tego zjawiska leży zwykle w tem, iż 


partner rozmawia właśnie w danej chwili z innym 
abonentem, lub jest nieobecnym w swoim lokalo, o 
ozem nie wie żądający połączenia i przypisnje EC 
sznie winę centralnej staci. Żresztą nie otrzymała 
o. k. dyrekcja poczt i telegrafów w tej mierze do 
tychczas żadnych zażaleń abonentów z podaniem kon- 
kretnych wypadków. 5 Że sieć telefonów nie jest 
może całkiem odpowiednio założoną i że niekiedy 
podczas Szronn, burzy. lub zamieci, gdy zresztą i 
linie telegraficzne doznają przerwy, a częstokroć 
ustaje i ruch pociągów kolejowych, następuje zetknię- 
cie się przewodów telefonicznych nie zaprzecza się, 
lecz sieć telefonów zakładał nie rząd, ale towarzystwo 
prywatne i jego to właśnie może tylko dotyczyć pod- 
niesiony w tej mierze zarzut. O. k. dyrekcja poczt i 
telegrafów, chcąc wszelkie możliwe braki i wadliwo- 
ści, (które zresztą dotychczas tylko: sporadycznie uczu- 
wać się dają) radykalnie usunąć, musi pomimo ol 
brzymiego stosunkowo wydatku, przystąpić do 1ekon- 
strukcji całej sieci lwowskich telefonów, która to 
sprawa nie da się jednak przeprowadzić w ciągu 
kilku miesięcy, zwłaszcza, iż stoi w związku z inne- 
mi odnośnemi kwestjami. Lwów 19. maja 1898 
Seferowice 

Statek parowy dla Krakowa. W swoim ozasia 
donieśliśmy, że Towarzystwo budowy statków „Wal 
kaa“ w Szczecinie zbudowało zamówiony przez rząd 
statek parowy dla Krakowa „Wisła“ i ża ten statek 
odebrali delegaci rządu austrjackiego pp. Starszy 
radca Moraczewski i radca Matula, Statek „Wisła“ 
został już zmontowany, odbył podróż morzem ze 
Szozecina do dangka, skąd PA 


i, 


do Formis. Przed- 


dowany a wyrazem dumy i odwagi zacznij peł- , 


nej harmonji i wdzięku. Lecz nadewszystko ude- 
realy dwoje ciemnych, głębokich 005, tago- 
dnych, wielkich, dziwnie przemawiających do du 
szy, które musiały s łatwością zniewalać i pod- 
bijać serca. 

Właśnie w tej chwili stary pomyślał o tem 
i słokliwy uśmiech pokazał się na jego ustach. 
Qay nie śpisz, ojcze? -- zapytał młody 
człowiek poufale. 

Byli prawie sami w wagómie. Tylko je- 
den jeszcze podróżny siedział s drugiej strony 
wagonu, zasunięty w głąb poduszek, spokojnie 
wycaekując końca podróży. 

Na zapytanie młodego człowieke stary od- 
powiedział spokojnym i cichym głosem. 

— Chyba wiesz, Jasiu, że śpię zawsze je- 
dnem okiem. 

— Znakomita przezorność ! 

— Robię to z konieczności, ale mówiąc szcze- 
mam już dosyć tego. 

— Ja chyba także! — odpowiedział mło- 
dzieniec, z głębokiem westchnieniem. 

— Cierpliwości! Nim- rok upłynie nasz los 
zmieni się na lepszy. 

Obyś był dobrym prorokiem — odparł 
miody człowiek z pewną ironją w głosie — lecz 
kmiem wątpić o tem | 

— Cey się żalisz na swój los, czy ne mnie ? — 
zapytał stary. 

— Broń Boże! 

— QCsy kiedy nie dotrzymałem ci danej obie- 
tnicy ? 

— Zawize. 

— Cezy kiedykolwiak z mojej 
byłeś w przykrem położeniu ? 

— Nigdy, i w tem ci, ojcze, oddają spra- 
wiedliwość | 


TŁO, 


przyczyny 


= zować pod względem skutkn ! 
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Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 


trzymany z odświeżających substaucyj nsuwa 


wczoraj zawiadomiło Towarzystwo „Wulkan“ oddział 
budowniczy krak. starostwa, że statek: jest do dys: 
pozycji rządu austrjackiego. Wskutek tego przed- 
wczoraj wyjechała z Krakowa do Torunia załoga 
statku, składająca się z kierownika statku, maszy- 
nisty, pałacza i 2 majtków. Załoga wsiędzie na statek 
w Toruniu, doprowadzi go Wisłą do Krakowa i od- 
będzie w ten sposób podróż około 400 kilometów w 
przeciągu mniej więcej 10 dni; zatrzymując się w 
Warszawie, Zawichoście itd. Statek odbierze w Kra: 
kowie starszy inżynier p. Sare. 

Zgromadzenie szewców. Dnia 23. bm. odbyło 
się w lokalu stowarzyszenia szewców lwowskich zgro- 
madzenie szewców, na którem, w myśl wniosków 
przełożonych pp. J. Teliczka i D. Szustra, jednogło- 
śnie uchwalono: wysłać petycję do rady państwa w 
sprawie postanowienia, iżby projektowana ustawa, co 
do ograniczenia prawa sprzedaży na raty, nie doty- 
ozyła maszyn do szycia, potrzebnych do wyrobów 
rękodzielniczych: skórnych, baw łnianych i płócien- 
nych; nadto wybrano osobną deputację, która uda się 
do posła Szczepanowskiego z prośbą o poparcie tej 
petycji, a w końcu osobną odezwą wezwano wszy- 
stkie stowarzyszenia szewców w Galicji do solidar- 
nego postępywania w tej sprawie, dla rękodzielników 
zbyt ważnej ze względu, iż tylko przy pomocy ma- 
szyn do szycia, na raty spłacalnych, wobec konku- 
rencji fabrycznej, dającej się dość wa znaki, można 
jeszcze wegetować I 

W dalszym ciągu tego posiedzenia, na wniosek 
przełożeństwa szewców, poparty przez p. Czupiels, 
w myśl uchwał dawniejszych, wybrano komisję z 5, 
zająć się mającą ułożeniem statutu stowarzyszenia dla 
dostawy obuwia dla armji. Statut ten stanowić ma 
integralną część statutu stowarzysznoia szewców lwow- 
skich, a udziały wynosić mają po 25 zł, aby umo 
żliwić każdemu najbiedniejszemu szewcowi możność 
korzystania z dostawy. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorgelcom gminy Ulanowa, w pow. niskim, zapo- 
mogi w kwocie 500 zł. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura w tym czasie była -|- 15570., najwyższa 
-+ 20090., najniżyza -|- 12:6'0. 

Na dzić zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południowy, 
00 do siły mierny (3); średnia temperatura doby 
pozostanie około -- 1690, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
75 proc. ; opad deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie. 

Krak. Kelu pań Tow. „Szkoły łudówej” po- 
zwoliło ministerstwo na urządzenie loterji fantowej na 
rzecz Towarzystwa. Loterja fantowa odbędzie się za- 
tem dnia 2. lub 3. czerwca br. Panie, zajmujące się 
loteria, zebrały bardzo wiele prześlicznych i cennych 
fentów. Nie wątpimy, że loterja nig nda bardzo po- 
myślnie i przysporzy znacznego dochodu Towarzy: 
stwu, którego głównym celem budowanie szkół w 
kraju, tak bardzo pod tym względem upośledzonym. 

Typ dawnego oficjalisiy. Zmarły niedawno 
temu  plenipotent p. Władysława Fedorowicza, był 
ciekawym, a bodaj, czy mie ostatnim typem dawnego 
oficjalisty.Całe życie służył jednemu skarbowi; l'cznych 
propozycyj lepszych posad, lub interesów nigdy przy- 
jąć mie chciał, a co najciekawsze, Że nie chciał 
przyjąć od swego służbodawcy kilkakrotnie  ofiaro 
wanego mu podwyższenia pensji, powiadająa, że CO 
ma, jemu wystarcża, a majątku nie pragnie. Przy 
jęty ubogim sierotą na skromną posadę pisarza toko 
wego, przez swoją pilneść, skuratność, oszczędność i 
nadzwyczajną prawość, dostąpił z czasem najwyższej 
rangi w swoim zawodzie, a gdy s ozasem i penaje 
oficjalistów zwiększyły się, stało się, że niżsi rangą i 
jemu podwładni więcej, miż on, brali. — Mając 
wszystko na swe rozkazy, nigdy dla siebie samego 
nie chciał brać koni skarbowych, lecz wynajmywał 
na wsi chłopa z prostym wozem, chcąc tem, jak i 
całem zachowaniem swem, dać przykład akuratności 
i sk.omności licznym swoim podwładnym. Nigdy 
także nie chciał cd nikogo przyjąć jakiego podarunku, 
utrzymując, ża darowizna i kradzież zarówno są nie- 
moralne. Akuratny do tego stopnia, że nigdy pewnie 
ani jednej kropki nad i, ani jedaego przecinka nie 
opuścił, sumienny tak dalece, Że o ile był surowym 
w oczy o tyle po za Gczy nigdy się o nikim źle nie 
wyraził, oszozędny tak dalece, że połó „ki białe z li- 
stów odcinał i koperty na drugą stronę niezapisaną 
wywracał, ażeby ich jeszcze raz użyć. Służbista tak 
dalece, że nigdy wobec swego chlebodawcy usiąść 
nie choiał, nadzwyczajnej siły charakteru, imponował 
wszystkim swym spokojem i stnnowozością i był 
w całej okolicy jakby drngi Mohort, od wsżystkich 
poważany i czczony. Chłopi udawali się do niego po 
r.dy, koledzy oficjaliści obierali sobie jego zawsze 
przewodniczącym swego kółka, chlebodawea i jego 
rodzina otaczali go, jakby jakąś świętą relikwię fa- 
milijną, pełnią szacunku, przyjsźoł i troskliwości. 

tan alaga dbał o swego młodego pana, 
jak o własne deieeko, a ten nawzajem kochał i sza- 
nogi go, jakby drugiego ojca. I na ręku tek swego 
służbodawcy i przyjaciela ten piękny 'waór wierzego 
sługi ducha wyzionął. 

Józef Rogala Duczymiński pochodził z ubogiej 
rodziny szlacheckiej, która snać od kilkuset lat na 
tem samem miejscu przebywała, gdyż w djarjusza 
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— Poswól więc, abym i nadal pozostał twym 


kierownikiem. 

— Hm! Lecz chciałbym wiedzieć nareszcie 
koniec! 

— Jeszcze chwilkę, za rek. A cóż to zna- 
ceny jeden rok, Jasin ? 

Zapewne, lecz cóż potem ? 

— Potem, potem życie swobodne, bez nie- 
bezpieczeństwa i troski, pełne uciech, jakie spo- - 
dziewam się zgotować tobie, mój wychowańcze, 
mój synu! I to za rok najdalej, marny, nie 
długi rok | 


dostateczny czas na to, aby aasłażyć na galery, 
lub ucięcie głowy. 

— (o ma bardit Nie mów nigdy po- 
dobnych rzeczy; tchórza | 

— Nie, ja Bię nie boję. Idź naprzód, będę 
zawsze z tobą. Jeżeli aginien y, to zginiemy ra- 


— Miałeś sto franków na miesiąc i w przy- 
szłości los przeciętnego urzędnika, który morduje. 
się od rana do nocy, z trudem ciułając grosz na 
czarną godzinę, jeżeli przediem nie umrze 
w szpitalu I to ty, ty, mój syna! Csy tak po- 
zostać mogło ? 

Szatan kuszący Chrystusa na górze, musiał 
wyglądać i mówić podobnie jak ten starzec. 

i — Mów, ojcze, co chcesz, O mnie — zawołał 
żywo młody 'ezłowiek — lecz są chwile, w któ- 
rych naprawdę żałuję Cherbuorga, 
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Gill toaletowy 


dobroci ensani, pękania i 


sząi i wagrów, mog 


ma m mA 0 0 ZAK 


— Jednak — dodał młodzieniec — jest to ` 


zem! Jednak chwilami napadają mnie czarne 
myśli i wtedy mówię sobie, iż powinienem iść | 
inną drogą. 

— Jakto? 

— Naprzykład zostać w Cherbourgu. 

— U Morand'ów ? — zapytał s pogardą. 
etary. 

— Tak, u Moraud'ów, gdzieś mnie umieścił 
ojcze. 


jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Usoby, posiadające skórę delikatną i ziołaą du 


RO O AO ZZEZNEZ CZE CZOO WERE dą 
obszerniejszym oblężenia Zbaraża czytamy: „W nie 
dzielę, tj. Prima Augusti, silentium, mało co strze- 
lano. Eadem die prima Augusti, umarł pan Du- 
czymiński, z samopału w nogę postrzelony przed 
kilką dni, bo mu się w ranę ogień piekielny wrzucił“. 

Samobójstwo. W gmachu wyższego sądu kra- 
jowego w Krakowie Jan Kaiser, oficjał biura ra- 
chunkowego, liczący 36 lat, wyskoczył dnia 23, b. m. 
z II. piętra i znalazł śmierć na miejscu. Przy- 
czyną samobójstwa, jak przypuszczają, było zboczenie 
umysłowe. 

Wykopaliska. Gromadka dzieci z osady wło- 
ściańskiej Wola, położonej między Giechocinkiem a 
Raciążkiem, bawiąc się w piaskn, odgrzobała duży 
garnek gliniany, po brzegi napełniony srebrnemi mo- 


netami, doskonale zachowanego stempla z XVI. 
wieka. Mieszkańcy tamtejsi rozebrali między siebie 
cały skarb. 


Dekret pochwalny. Starszy komisarz policji 
p. an Kostrzewski, kierownik ekspozytury po- 
licyjnej w Podgórzu, przeznaczony w zeszłym roku 
do kierowania zarządzeniami, majacemi na oelu 
powstrzymanie zarazy cholery w Podgórzu, otrzy- 
mał od namiestnika dekret pochwalny, w którym 
wyrażono. iż poruczone sobie czynności wypełniał 
z wzorową gorliwością i ścisłą sumiennością nie 
szczędząc pracy i trudu, ani cofając się przed nie- 
bezpieczeństwem. Za tę poświęcenia pełną służbę 
w trudnych warunkach wyraził mu namiestnik swoja 
zupełna uznanie. 

Rewizja wśród duchowieństwa. Dsiennik Po 
anański pisze: Wnosząc z listów, jakie nas do- 
chodzą z rzóżnych stron ziem polskich pod rządem 
rosyjskim, stan obecny katolików tak się tam przed- 
stawia: Wśród duchowieństwa i wiernych katolików 
panika ogromna. Rewi« je idą za rewizjami; 
każdy obawia się, że lada dzień przyjdzie na niego 
kolej. Ustały prawie z tego powodu korespondencje 
między najszozerazymi przyjaciółmi. Po dwóch re- 
wizjach w seminarjum duchownem  kieleckiem (w 
miesiącu styczniu i marcu), odbyła się jeszcze trzecia 
w Płocku, czwarta w Sandomierzu, również w se- 
minarjach. Jeżeli gdzie nie rewidowano całego so- 
minarjum, to przynajmniej mieszkania pojedyńczych 
profesorów. 

Nie mamy szozegółów dozładnych o Litwie; 
wiemy tylko, że zrewidowano mieszkanie księdza 
Soły pod Wiln m. Ksiądz Ruszyński z Żytomierza 
po rewizji został odstawiony do klasztoru. Księża 
kieleccy weiąż „mieszkają * w cytadeli warszawskiej; 
jeden z nieh, mianowany profeserem już pe re- 
wizji styczniowej (ksiądz Senko), dostał pomięsza- 
nia zmysłów; rząd rosyjski będzie się zapewne po- 
woływać na jego świadectwo, żeby niebywałe rzeczy 
zmyślać o semina. jum. Rewizje odbywają się kolejno 
w miarę znalezienia listów poufaych. Znaleziono 
na przykład w Kielcach list od jednego z profeso- 
rów innego seminarjum; następuje zaraz rewizja u 
autera listu, lub w całem seminarjum, gdzie on 
jest profesorem. Znajdzie się znów u księdza pre- 
fesera list od wiejskiego proboszcza, lub wikarju- 
Sza — rewizja przenosi się na wieś it. d. Treść 
listów musi być niewinną pod względem pelity- 


cznym, skore autorowie ich pozostają ma wolnej 
stopie. Według opowiadań, największą obawę policji 
wzbudza propaganda „Apostolstwa Serea  Jezugo- 
wego“. Tego szukają jak najpilniej w listach i 


w książkach u księży. Odbywają się także rewizje 
u o: ywateli, nawek n włościan: przyczem poszuki- 
wane 8} „Książeczki czerwene*, (pablikaeje „Apo- 
stolstwa Socra Jezusowego“ wychedzą z czerwoną 
okładką). 3 

W gubernji kieleokiej wyszło rozporządzenie, 
ażeby w jednej wsi nie trzymano więcej kos 
nad trzy; eo wywołuje wielkie eburzenie wśród 
włościan tamtejszych, bo niedługo już nastąpi ezag 
koszenia trawy. 

2 Belgradu donoszą pod d. 22. bm.: Podróż 
króla przybrała charakter tryumfalnego pochodu. 
Przed południem o godz. 10. udał się król parowcem 

„Drenkowa* w kierunku Brza Palanki na Spotkanie 
z matką. Obywatelstwo z okręgu Krajina wyjechało 
naprzeciw królowej na okręcie „Kazan.“ W pobliżu 
Radujevaca przyjęła królowa deputacje na pokładzie 
okrętu, którym jechała. Prawie jednocześnie przybyła 
serbska kolonja osobnym parowcem z Turn-Sewe- 
rynu. Następnie wszystkie trzy okręty ruszyły w 
kierunku Kladovy i w poładnie dotarły do Brza- 
Palanki, gdzie ozekał już okręt króla. Królowa udała 
się do syna, poczem wszystkie okręty russyły w 
dalszą drcgę do Kladowy, dokąd przybyły © godz. 3. 
popoł. Na brzegu zebrały wię tysiączne tłumy, weno- 
sząc okrzyki na eześć królewskiej pary, podczas gdy 
z bliskiej førteoy serbskiej zagrzmiała powitalna 
salwa armatnia. W przystrojonym flagami poroie 
urządzono bramę tryumfalną z portretami króla i 
królowej-matki, Burmistrz na czele władz powitał 
ich królewskie moście i wręczył na ozdobnej tacy 
chleb i sól. Stąd udał wię król z matką przez trzy 
żrynmfalne bramy do kościoła, a po mszy — pieszo 
do pomieszkania. 

Wszędzie był król przedmiotem serdecznych 
owacyj. 

De Belgradu wrócić ma król we wtorek. Lu- 
dność przygotowuje tam uroczyste przyjęcie. 


= NE s powodu, żeś utracił miejsce? 
16. 
— Zapewne s powodu jakiejś miłostki ? 
Tak. 


— I jeszcze o niej myślisz? 

— Zawsze. 

— Dzieciństwo ! 

— Masz słuszność, dzieciństwo. Byliśmy 
dziećmi oboje, a przynajmniej ona. Nie miała 
lat piętnastu, leca co za „wdzięczną anielską twa- 
rzyczkę! Co też się a nią stało? 

! Stary aaczął liczyć na palcach. 

— Było to w ośmdziesiątym Czwartym, na 
początku roku — powiedział. — Zatem pięć lat 
wkrótce. 

: I zaraz dodał szyderczo : 

| — Przecież możeż jechać do Cherbourga, a 
może odnajdziesz twego cherubina ! 

| Młody całowiek nic nie odpowiedział. Wsrok 

, jego przybrał wyraz nadzwyosajnej SUrowości, 

, odwrócił się, patrząc przes s57bY wagony na sni- 

kający i hc onisjąg 

podczas kiedy pociąg PrzErzynał z błyskawi- 

ezną ŚsAbkośdi przestrzeń, miarowym łoakotem 

ogłaszając umysł i usypiając myśli. 

Nie myślał jednak gni o przesuwający ch się 
białych domach jasno oświetlonych, ani o cią- 
guących się nieprzerwanem pasmem wioskach 
normandzkich, które tworzą jak gdyby przed- 
mieście stolicy, ani o żyznej ziemi tej strony, 

którą w tej chwili przebiegali. Myśl jego błą- 
dziła po przeszłości, którą spędził AŻ rodziców, 
bez matki, w dsieciństwie powiersony tema czło- 
| wiekowi, który mu w tej chwili towarzyszył 
i którego prawie nie opuszczał nigdy, on g0 
| nczył, prowadził, kształcił we wazystkiem, sło- 
| "em wychował z nieprzerwaną nigdy pieczoło- 

| witością ! tkliwością ojcowską. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


p 


"2 zemnie mmm 


czerwienienia, jak również 
używać grysiku tosieto- 


się co chwila krajebraz,. 


[i 


a 


"ładnie w sali ratuszowej. 
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(m). Kolej elektryczna we Lwowie. Na woz- 
Tujazem posiedzeniu rady miejskiej rozstrzygniętą bę- 
dzie ostatecznie spraws budowy kolei elektrycznej, oraz 
zakładu dla oświetlenia elektrycznego. Jak się dowia- 
dujemy radzie miejskiej przedstawione zostaną do 
uchwały następujące - wnioski. 

1 Gmina m. Lwowa postanawia: 

a) wybudować na swój własny rach u- 
nek kosztem około 660.000 zł. we Lwowie 
kolej elektryczną systemem górnego 
Prowadzenia prądu, oraz 4 

b) zakład dla wytwarzania i przesy- 
łania prądu elektrycznego kosztem 
300.000 zł. 

2. na cole wykonania powyższych zakładów 
i urządzeń przeznacza się kredyt w łącznej kwocie 
860 000 zł., który ma być pokryty z pożyczki po 
uzyskaniu zatwierdzenia przez Wydział krajowy 
w myśl $ 35. statutu dla m. Lwowa. 

3. Trasę kolei elektrycznej ustanawia się w kie- 
runku, przez m. urząd budowniczy i komisję elektry- 
czną rady m. projektowanym, 8 przez zastępców 
gminy m. Lwowa, delegowanych uchwałą rady m. 
z 13. kwietnia b. r. przy komisji reambulacyjnej 
z d. 18. kwietnia i następnych zmodyfikowanym. 

4. Przeprowadzona dotąd przez komisję elektry- 
czną, względnie miejski urząd budowniczy i magi- 
strat kroki, co do uzyskania koncesji rządowej na 
budowę kolei elektrycznej i zakładu dla oświetlenia 
i dostarczania prądu elektrycznego zatwierdza Się. 

5. Szczegóły projektów na budowę kolei i za- 
kładu dla oświetlenia elektrycrnego, oraz wnioski, co 
do spostbu wykonania takowych, będą radzie miej- 
skiej osobno co uchwały przedłożone. 

6. Komisja elektryczna w dotychczasowym swym 
składzie z przybraniem br. Głostkowskiego i p. Ru- 
tkowskiego, zająć się ma wspólnie z miejskim urzę- 
dem budowaiczym i przy udziale referenta III. de- 
Partamentu magistratu dalszem przeprowadzeniem 
sprawy, oraz przygotowaniem szczegółów projektu po 
myśli ustępu 5. niniejszego wniosku. 

7. Magistratowi poleca się, aby w ślad swej 
petycji z dnia 10. stycznia 1893 roku i z powodu 
reskryptu ministerstwa handlu z dnia 21. marca 
1898 roku przedłożył tej władzy dodatkowe spra- 
wozdanie o uchwałach rady miejskiej po myśli ustępu 
1.i 2. niniejszego wniosku. 

8. Sfnansowanie tej sprawy odstępuje się sekcji 
Il., która przedstawi swe wnioski do decyzji pełnej 
radzie miejskiej. 

Raut wczorajszy w „Kole literacko-artystycznem *, 
urządzony staraniem p. Walerego Wysockiego, 
ustalił dobrą reputację, jaką się cieszą tego rodzaju 
zabawy, inicjowane przez wydział „Koła.* Produkcje 
muzyczne, wokalne i deklamacyjne, jakkolwiek wy: 
konane w przeważnej części przez siły amatorskie, 
mogły jednak zadowol 6 bardzo nawet wybredne wy- 
magania. W produkcjach wokelnych brały udział 
panie Kruszelnicka, Bohussówna, Korolewiczówna, 
Kamińska (nadprogramowo w zastępstwie p. Gór- 
skiego), tudzież gorąco, jak zawsze, witany tenor 
naszej opery p. Myszuga. Część mmnzyczną objęli 
pp. Wszelaczyński i Neuhauser (harmonium i forte- 
pian) i siedmioletni skrzypek p. Wolfathal, bratanek 
znanego artysty-skrzypka, członka lwowskiej orkiestry 
teatralnej. Młodziutkiego wirtuoza przyjęła publiczność 
bardzo serdecznie i burzliwemi oklaskami zmusiła do 
odegrania jeszcze jednego numeru nad program. 
Niemniej dobrze wypadła część deklemacyjna rautu. 
Jako materjał na wyborną deklamatorkę poznaliśmy 
wczoraj pannę Korolewiozównę — nadto ze zwykłem 
powodzeniem wygłosił p. Rodoć swój „List o wio- 
śnie*, a p. Skalski humorystyczny monelog. Publi- 
GznOŚĆ zebrała się na wozorajszym raucie w „Kole“ 
bardzo licmmia i bawiła się ochoczo do późnej go- 
dziny. Za urządzenie tej zabawy należy się uznanie 
zarówno wydziałowi „Koła“, jak starannemu reżyse- 
rowi części artystycznej rautu, p. Wysoekie mu. 

Czerwony krzyż. Walne zgromadzenie krajo- 
wegó stowarzyszenia patrjotycznej pomocy Czerwonego 
krzyża mężczyzn i dam odbyło się we wtorek w po- 
| W zastępstwie prezydenta 
namiestnika hr. Badeniego, otworzył posiedzenie wice- 
prezydent ks. Eustachy Sanguszko, w obecności dru- 
giej wiceprezydentki Marji hr. Badeniowej. Predłe- 
żone przez prezydjum stowarzyszenia Sprawozdanie z 
ezynności w roku ubiegłym zaznacza, że rok ubiegły, 
stanowiący drugi rok istnienia połączonego stowarży- 
szenia dam i mężczyzn, (13. rok istnienia stowarzy- 
szenia mężczyzn, 8 12. dam w ogóle), nie mógł się 
zaznaczyć zbyt pomyślnym wynikiem „pod względem 
rozwoju stowarzyszenia. 

Stowarzyszenie Czerwonego krzyża w Galicji 
liczyło w roku ubiegłym w sekcji mężczyzn 54 
oałonków wieczystych, 2018 zwyczajnych i 5 wspie- 
rającysh, a więc w porównaniu z rokiem poprzednim 
więcej © jednego członka wieczys:ego i 187 rzłonków 
zwyczajnych, 8 mniej o 43 wspierających. W sekcji 
kobiet stowarzyszenie "liczyło 11 członków  wieczy- 
stych, 274 członków zwyczajnych i wspierających, 
a zatem mniej o 29 zwyczajnych i $  gzłonków 
wspierających. Liczbę członków wieczystych powię- 
kszył Jerzy hr. Borkowski. 

W miejsce śp. Zygmunta Riegera wybrano do 
wydziału p. Edwarda Stroynowskiego, zaś jako dele- 
gata do centralnego Związku we Wiedniu p. Arnolda 
Wernera. W końcu uchwalono odesłać w myśl sta- 
tuta 30 pre. ndział z dochodów Towarzystwa, tj. 
sumę 1066 zł. 21'/, ct. do wydziału Związku. Na 
tem zgromadzenie zakończyło swoje czynności. 


(m.) Jakiem prawem — zapytujemy— codziennie 
pl. św. Ducha między godz. 1. a 2., tj. podczas 
miany warty na głównym odwaehu, jest dla publi- 
ezności zamknięty. Policja deleguje tam jednego stróża 
bezpieczeństwa, który z podziwu godną odwsgą spę- 
dza przechodniów, nie pozwalając nikomu przypatrzeć 
się naszym dzioinym wojakom. Kto wydał taki nakaz, 
nie wiemy, ale że uczyniono to bezprawnie, to nie 
ulega wątpliwości. Plac św. ducha jest placem pu- 
blicznym | nikt nie ma prawa zamykać go bez po- 
wodu. Jeżeli we Wiedniu przed pałacem cesarskim 
zmianie warty wolno się Praypatrywać, to przecież i 
Lwowianom, opłacającym takie same podatki, wolno 
zbliska oglądać wojsko austrjackie i nikomu, a tem- 
bardziej lwowskiej policji nie Przysługuje prawo ob- 
chodzić się brutalnie z publicznością, jak to miało 
miejsce wczoraj. Kapral policyjny nr. 172 cpwycił 
z tyłu z nienacka stojących spokojnie okłopsków j 
ściskając za ręce, wyrzucał z placu na Środek ulicy, 
Jeżeli kapral policyjny w ten sposób Spełnia swą 
służbę, to jak postępuje z publicznością zwykły po- 
licjant bez gwiazdek? To toż nie dziwnego, że sąd 
powiatowy m. del. nie może dać sobie rady ze skar 
gami o obrazę straży policyjnej. 

Wobec tego, że we Lwowie dotychczas nie ogło” 
szono stanu oblężenia, żə nie grozi nam Żadna Te 
wolucja, upraszamy p- prezydenta miasta o inter- 
wenoję w tej sprawia, gdyż we Lwowie, dopóki urzę- 
duje rada miejska, nikt nie ma prawa za my” 
kać placów publicznych. s 

(m ) Niebezpieczny złodziej kieszonkowy, Da- 
wid Fórster stawał wczoraj przed trybunałem przy 
sięgłych, jako oskarżony o zbrodnię kradzieży. 

W listopadzie roku zeszłego wyciągnął on pani 
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M. z kieszeni pugilares z kwotą czterdziestu i kilku 
guldenów i za to dostał się do kryminału. Źresztą 
nie jest to dla'niego nowością, gdyż, jak rozprawa 
wykazała, Förster był dotychczas 78 razy oddawany 
przez policję w ręce sądu, 15 razy był zagądwony, 
wskitek czego prawie połowę swego życia przesiedział 
pod kluczem. , 

Tym razem Fórsterowi znowu się udało, gdyż 
przysięgli zaprzeczyli postawione im pytania. Jest 
jednak nadzieja, żə nie długo używać on będzie 


wolności. 
Stładki. Na fundację imienia Tadeusza Ko: 
ściuszki złożył p. Franciszek Hrabek 2 zł. F 
Pan Walery W?odzimirski, chemik gądowy, złożył 


na nasze ręce kwotę 10 zł., przeznaczając 5 zł na fun- 
dusz budowy pomnika Tadeusza Kościuszki, a 5 zł. na 
fundusz „głodnych dzieci* — którą to kwotę uzyskał 
od kupea p. Fryderyka Schleichera, jako warunek, pod 
jakim dał się przeprosić za wyrządzoną mu obrazę. 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia przemy” 
słowego lwowskich rzeźników, masarzy i mydlarzy odbędzie 
się w niedzielę dnia 28, maja 1893, o godzinie 4. popołu- 
dniu w sali izby rękodz , ratusz II. piętro. - 

Wspólny pierwszy obiad w kuchni „Towarzy- 
stwa adademików izr. „Byt“ odbędzie >j w niedzielę dnia 
28. b. m, o godzinie 12. w południe w lokalu przy ulioy 
Ormiańskiej 1. 14. d 

Z Tow. prawniczego lwowskiego. W pis- 
tek dnia +6. maja bież. roku o godzinie 7-ej wieczorem 
w sali Towarzystwa prawniczego (ulca Karola Lu- 
dwika 1. 3, II. piętro), odbędzie się dyskusja nad referatem 
p. Lewandowskiege, czyli kapitał na wypadek śmierci 
ubozpieczony należy do masy spadkowej i może być przed- 
miotem egzekucji. 


Wiad.mości literackiei artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: - 


Dańś w piątek po raz drugi „Podróż na wschód“, 
komedja w 3. aktach Blumenthal'a i Kadelberg'a, 
w tłumaczeniu Sachorowskiego ; jutro w sobotę „Don 
Cezar“, operetka w 3. aktach Delliger'a. Występ 
panny Marji Sewery. 

W Moskwie wyszedł I. tom zbiorowego wy- 
dania, podjętego przez redakcję Rusk Myśli, pism 
Sienkiewicza, w przekładzie Ławrowa, z przemową 
Głoleewa. Wydanie tanie, obliczone na wielki. pobyt. 

Á OZYZOZZĘC. 


"i. eatr. 


Podróż na Wschód,“ komedja w traech aktach 
lumenthala i Kadelberga, w ttómaczeniu Sacho- 
rowskiego). 

Onegdajsza premiera należy do rzęda tych 
nielicznych scenicznych utworów niemieckich, 
które na scenach polskich znalazła nader sympa- 
tyczne przyjęcie. Szczególniej warszawska kry- 
tyka wysoko postawiła ten utwór, czego do- 
wodem przedewszystkiem Kazimierz Zalew- 
ski, który w recenzji swej tak się o tym utwo- 
rze wyraża: „Podróż na Wschód” jest tak do- 
brą, nie krotochwilą, ale komedją intrygi, że we- 
dług mnie, jest to najlepsza z tłumaczonych, 
jaką Teatr Mały wystawił, odznaczająca się nie 
tytko bardzo szczęśliwym pomysłem i intrygą, 
doskonale aż do końca przeprowadzoną, ale i do- 
wcipem djalogu i sytuacji takim, że „Podróż na 
Wschód“ już do utworów pewnej wartości litera- 
ckiej zaliczoną być może...“ W innem zaś miej- 
scu pisze: „Co do mnie, przyznaję, że dawno 
jaż nie spędziłem tak przyjemnie wieczoru, jak 
na  pierwszem przedstawieniu „Podróży na 
Wschód.“ Więc też nie waham się tego przed- 
stawienia czytelnikom zalecać, bo rzecz jest zaj- 
mająca, zabawna, a w dodatku najzupełniej przy- 
zwoita, gdyż pod tym względem autorowie nie- 
mieccy pozostali wierni swojej dobrej tradycji. .* 

Sąd ten kompetentny podziela niewątpliwie 
każdy, kto wczoraj widział „Podróż na Wschód“ 
na naszej scenie. Akcja, bardzo prosta i logiczna, 
snuje się przez trzy akty zgrabnie, lekko, we- 
goło, wywołując nieustannie wesołość w audyto- 
rjam. Treścią komedji jest podróż p. F'dlera, 
właściciela fabryki perfum, a zięcia radcy hac- 

lowego Herbiga — do Adrjanopola, celem za- 

kupna kwiatów do jego woanych wyrobów. Po- 
dróż ta. przedsięwzięta dó spółki z żoną Henry- 
ką, urwała się jednak w Dreźnie, gdsie pani 
Henryka rozmyśliła się i zabrawazy z pensji 
młodszą swą siostrę Teę, powróciła do Berlina. 
Ponieważ zaś mąż kupił jej kartę okrężną, któ- 
rej — co prawda — nikoma odstępować nie 
można, a karty tej nie chciał stracić, przeto 
wbrew ustawom sprzedał ją malarce pani Bar- 
toldy, udającej się na Wschód, Byłoby wszy- 
stko udało się szesęśliwie, gdyby nie jakiś 
Athanasios, który u bandą opryszków napadł na 
pociąg i uprowadził pasażerów. Przykra wieść 
przyszła niebawem do Berlina, a na rodzinie 
Herbiga zrobiła tem większe wreżonie, że wyra- 
źnie stało w doniesienia, iż p. Fidler aresztowa- 
ny został wraz z żoną. Jasną więc było rzeczą, 
że pan małżonek chciał zakosztować zakazanego 
owocu. Na radzie familijnej uchwalono jednak 
ratować pozory, wysłano Henrykę potajemnie 
naprzeciw męża, aby wróciła z nim razem — s» 
kara na niewiernym wymierzoną zostanie na- 
"opgie. h 

Tu dopiero zaczyna BIę szereg ciekawych 
powikłań, M jakkolwiek Fiedler był bibet. 
nie niewinny, musia} ponosić wszelkie konse- 
kwencje sprzedania karty swej żony pani Bertol- 
dy, z drugiej zaś strony o Henryee rozeszła się 
wieść dość drażliwa, podana przez reportera Ki- 
bitza, że została ona sprzedaną przez rozbójni- 
ków do haremu, w którym pozostawała wpra- 
wdzie tylko przez jedną dobę — ale w każdym 
razie było to wystarezającem, aby znajomi jej 
różne złeśliwe wnioski wyprowadzać stąd mogli. 
Do spotęgowania zawikłań przyczynia się jakib 
Dymitr Mitrowicz, pyszna postać i zupełnie no- 
wa na scenie. Mitrowiez ten upodobawszy sobie 
panią Bertoldy — a nieodtrącany przez nią. pra- 
gnie ją koniecznie kapić od Fiedlera. A 

Wreszcie jednak — bo wszystko ma swój 
koniec — dochodzimy do oatatecznego rezultatu, 
który wykazuje zupełną niewinność Fiedlera. 
To wpływa uspokajająco na teściowę, a najlepiej 
wychodzi na tem wspólnik Fiedlera, Brückner, 
który nareszcie otrzymuje rękę siostry Henryki, 
Tei. Honor perfamiany ocalcny — spokój domo- 
wy zapewniony I 

Sztaka graną była doskonale. Kodzina 
Hevbigów, reprezentowana przez pana Zboiń- 
skiego Otrembową, Żelazowską i Czaplińską, 
była pełną życia i prawdy. Potulnym pantofem 
był p. Zboiński, a energiczną panią radezy- 
a pani Otrembowa — do najlepszych mo- 

Dtów zaliczyć należy kazanie, jakie 


jej gry, 
liczę: R gossknerowi — w zastępstwie Fie- 
Gad ZEL znalazła doskonałą interpre- 

wp. Zelazowśkiej, a panna Cza 
plińska jako Tecid, miała szczęśliwe momenty 
Biadającego w matni Fiedlera grał z powodze- 
niem p. Hierowski, bardzo dobra Sarą Ber- 
toldy była panna Sz nage, a p. Trapszo 
jako Brückner, Waiczący ciągle z uprzedzeniami 
pani Herbig, doskonale wywiązał się ze swego 
zadania. Mniejsze role wykonane zostały popra- 


E- 


do wygrania już 1. Czerwca 


Promesą na los Państwowy z roku 1864. 


'skonałego tłamaczenia dokonał p. 


swym programem wyborczym; najwidoczniej w 
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DZIENNIK POLSKI. z dniaa 26. Maja 1893. 


wnie przóż Po. Dębiekiego, Walewskie- 
go (reporter Kibitz) i Kliszewskiego. Do 


wski Teatr był zapełniony — każdy akt okla- 
skiwanp — a w amfiteatrze panowała pogodna, 
pełna humora atmosfera. Woezorajsza premiera 
zajmie w repertoarza zaszczytne miejsca. 


PÓKI 77 pe jg dk O 
Ostatnia wiadomości. 

Według nadesazłych do Pragi wiademości, 
zamierza rząd użyć wszystkich środków, ażeby 
nie pozostawić Czechów pod wrażeniem, jakoby 
udało się posłom młodoczeskim oviagnąć za po- 
mocą gwałta swoje cele. Rząd zamierza więc 
zwołać sejm na sesję jesienną, ażeby otrzymać 
opinję w sprawie rozgraniczenia okręgów  sądo- 
wych. Czy władze sądowe wystąpią przeciwko 
posłom młodoczeskim z oskarżeniem o gwałt 
publiczny, to pytanie, dotychczas nierozstrzy- 
gnięte. — Ogólnie sądzą, iż paragraf 76 ustewy 
karnej może mieć zastosowanie do wystąpienia 
Młodoczechów na ostatniem posiedzeniu sejma. 


Kreusa Ztg. przynosi wiadomość iż powrót 
w. księcia Włodzimierza wprost do Petersburga 
nastąpił dla tego, albowiem początkowo zamie- 
rzony pobyt jego w Wiedniu nie odpowiadałby 
obecnym, nieeo mniej przyjaznym stosunkom 
między Wiedniem a Petersburgiem. — Czy wia- 
domość Kreus Zig. podan jest tylko ze wzglę- 
dów na przedłożenie wojskowe, czy też rze- 
czywiście ma pewną podstawę, trudno stanowczo 
ocenić. 


Najnowsze wiadomości o ruchu wyborczym 
w Niemczech zapowiadają, że centram ogłosi 
wreszcie w tych dniach odezwę wyborczą i że 
hasłem jej będzie: opozycja wobec przedłożenia 
wojskowego, względnie głosowanie przeciw wnio- 
skom Huenego: Centrum ma oświadczyć, iż na 
przyszłość uważać będzie rezolacje Windthorsta 
za dyrektywę. i > 

Jeżeli wiadomość ta sią sprawdzi — tn zde- 
je się rzeczą pewną, gdyż podaje ją Germania, 
organ stronnictwa centrum — to wybory przy- 
brać mogą dla rządu zwrot niebezpieczy, a cen- 
trum urataje wiele swoich mandatów, które w 
przeciwnym rasie niechybnieby stracić musiało, 
jak np. na Górnym Szląska Znaczącem jednak 
jest, że do tej chwili nie wystąpiło centrum za 


stronnictwie tem zdania są podzielone, a solidar- 
ność znaczrie osłabła. 


© 
Delegacje wspólne. 
(Telegram „Dziennika Polskiego”). 

„Wiedeń 26. maja. Delegacje wspólne zebra- 
ły się dziś, Przedłożony im preliminarz wyda- 
tków wspólnych na rok 1894 wykazuje po strą- 
cenia nadwyżki dochodów cłowych w samie 
4,437.180 zł., ogólne wydatki w kwocie 100,878.330 
zł, a zatem o 4,104.106 zł. więcej aniżeli w ro- 
ka ubiegłym. Zwyczajne wydatki wojskowe 
wzrosły o 5,276 800 zł, nadzwyczajne zaś zmniej- 
szyły się o 1,274.800 zł, a. zatem ostateczne 
powiększenie wydatków na wojsko wynosi 
4,002.000 zł. 

Na wstępie objaśnienia preliminarza budżetu 
ministerstwa wojny zawartą jest odpowiedź na 
zeszłoroczną rezolucję, iżby żołnierzom dawano 
ciepłą wieczerzę. Sprawa ta jakkolwiek ze wszech 
miar pożądana, nie może być obecnie urzeczy- 
wiatnioną ze względu na finanse państwa, arze- 
czywistnienie jej trzeba pozostawić przyszłości. 
Nie uwaględniono także życzenia o utworzenie 
akademji wojskowej w Węgrzech, gdyż nie ma 
nieodzownej konieczności zakładania jej. 

W preliminarza nzdzwyczajnych wydatków 
wstawiono między innemi kwotę 1,400 000 jako 
Oawartą ratę na zakupno karabinów repetjero- 


wych, kwotę 3 miljony jako . 
proch besdymny i 300. wą zg ry rote na 


niektórych fortece w działa najnowszego kalibru. 

Kwotę 840.000 zł, wstawiono jako koszta 
podwyższenia stana pokojowego kompanji w 50 
pułkach piechoty, na budowle forteczne wsta- 
wiono 1,450.000 zł., na budowę laboratorjam ar- 
tylerzyckiego w Krakowie 12.000 zł., na budowę 
magazynu środków wybuchowych w Jarosławiu 
11000 z}, na budowę magazynu prowiantowego 
w Złoczowie 85.000 zł. i na budowę ujeżdżalni 
w Przemyślu 3.000 zł. 


a ZOE sę" AA EA CA. ZY 
Telegramy „Dziennika Poiskiego. 

Kraków 25. maja. Na wczorajszem, ad hoc zwo” 
łanem posiedzeniurady prezydentem miasta 
Krakowa wybrany został p. Józef 
Friedleim, dotyczasowy pierwszy wiceprezyć 
dent, 33 głoszmi na 58 głosujących. 

Hr. Aatoii Wodzicki otrzymał 19 gło- 
sów. Reszta głosów rozstrzelona. l 

Wiedeń 25. maja. Cesarz przybędzie na 
pogrzeb Schmerlinga. 

Wiedeń 25. Członkowie zjazdu nie- 
mieckich filologó v proszeni byli wozoraj na raut 
do ministra Gautseha, gdzie jawiło się około 
700 osób. Æ% Pulaków zauważono: ministra Za- 
leskiego, nsm'estiika hr. Badeniego, dr 
Bili ńskie-go i dr. Madeyskiego. 

Praga 25. maja. Na czeskim uniwersytecie 
demonstroweli młodoczescy studenci w gwałto- 
wny sposób przeciw rektorowi Prażakowi. 
który wykład swój musiał przerwać. 

Bruksela 25 maja. Kongres górników, na 
którym reprezentowanych jest 1,094.000 głosów, 
przyjął 99 400 g'osów rezolucję, żądającą ośmio- 
godzinnego dnia pracy; również uchwalono w 
razie Odrznceria przez państwa ustawowego ogra- 
niczenia godzin pracy, rozpocząć s początkiem 
zimy ogólne bezrotocie. o 

Berlin 25. maja Generalanaciger, wychodzą- 
cy w Frankfurcie ogłasza interwiew z niemie- 
ckim ministrem skarbu Miquelem, obliczony 
widocznie na wybory. M qael dowodzi, że wyda- 
tek 60 mil. roeznia wcale nie zaciąży na Niom- 
cach, a skompensowany będzie pewnością poko- 
ju. W razie odrzuzenia przedłożenia wojskowe- 
go grożą ciężkie wewnętrze walki. 

Berlin 23. msia. Władze szkolne w drodze 
dyscyplinarnej odebrały Ahlwardtowi kwali- 
fikacją nanczycielską. 
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` portfel sprawiedliwości, a wakujący portfel skar- 


Amsterdam 26. 
Wilhelmina (10 letnia) zachorowała w miej 
scu leczniczem F lime w Szwajcarii. 

Rzym 25. maja. Urzędownie stwierdzają, że 
król nie przyjął dymisji gabinetu, z wyjątkiem 
ministra Sprawiedliwości. Senator Eula przyjął 


bn senator Gagliardo. 

Wiedeń 25. maja. Ignacy Kępiński, miano- 
wany dyrektorem rachnnkowym w lwowakiem namiestni- 
ctwie. 


Wiedeń <5. maja, Wczoraj po zamknięciu giełdy 


połudn. notowano: kredyty: 333:62; węg. kredyty 388:—; 
anglosy 150-— ; |laenderbanki 252-59; sztacbany 3C6— ; 
lombardy 97:75; elbethale 235:— ; tytoniowe 18287; 
alpiny 5290; renta majowa 97:60; węg. złota 115:— ; 
węg. Woronowa 94-25; austr. koronowa 9 20; losy tureckie 
5050 ; uniony ——, 

Berlim 24. maja. Giełda wczorajsza wiecz., kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
wczy kurs wiedeński t. zw Wiener Paritat.) Kre- 
dyty 173— (333-71); lombardy 44'70 (97:66); węg. renta 
złota 95'10 (115'03y; ruble 214— (12904). 

Frankfurt 24. maja. Giełda wczorajsza wie 
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński), Kredyty 27625 (333 84) ; 
lombardy 81'12 (97:92); renta węg, złota 95:30 (115 28); 
koronowa 9220 (94: 6). ra 

Wiedeń 25. maja. Ogólne zamknięcie rachun- 


ków w roka 1891 wykazuje wynik ogólny nie- 
korzystniejszy o 8,867.080 zł. Z tej kwoty wy- 
datki na wojsko wyniosły 3,104.887 zł. więcej 
niż preliminowano, a wydatki na marynarkę 
o 236.656 zł. więcej. Podwyżki te zostały umo- 
tywowane głównie podniesieniem się ceny wi- 
ktnałów, co w samej żywności wyniesło 812.694 
zł. więcej niż przewidywano. 

W marynarce zaś podniesienie się ceny ro- 
bocizny wywołało nadwyżkę wydatków na zł. 
191.258, Zamknięcie rachunkowe za rok 1392 
wykazuje nadwyżkę z ceł w kwocie 47,288.114 
zł, co było korzystniejszem niż preliminowano 
o kwotę 7,127.934 zł. 

Wiedeń 25. maja. Węgierski prezydent mi- 
nistrów Wekerle miał dziś dłuższą konferen- 
cją % ministrem spraw zewnętrznych Kal- 
noky'm. 

Wiedeń 25. maja. Poł. Corr. donosi, że ce- 
sarg ratyfikował międeynarodową konwencję sa- 
nitarną, zawartą w Dreźnie. 

Wiedeń 28. maja. Presse podaje nadesłany 
ze Lwowa artykał o Galinji, który się o po- 
myślnej czynności Sejmu galicyjskiego, jako też 


M MAZOOR w DY PAJO M r o 
A 


8 


maja. Królowa holenderska | tego towarzystwa 108 695, a kapitał rezerwowy 


104 165 rabli. 

Belgrań 25. maja Widelo i Odjek donoszą, 
że rząd turecki zamknął ' szkołę serbską w Ku- 
monowie (w Starej ŃŚsrbji) i że los ten czeka 
wiele innych szkół serbskich w Starej Serbji. 
Dzienniki nalegają na rząd, aby aczynił, do cze- 
go jest obowiązany w takim wypadka. 

Sofja 25. maja. W sferach kompetentnych 
mówią, że sobranje zamknięte zostanie we wto- 
rek. Książę powróci tu 51. maia. 

Chicago 25. maja. Komisja wystawy posta- 
nowiła, że wystawa ma być tokże w niedzielę 


dla pabliczno ści otwarta. 
Wiedeń 25. maja. Giełda zbożowa. Pszenioa na 
jesień 870, żyto 7:89, owies 6-86. 


Ktos mady wiedeńskie. 


Wiedeń, dnia 25. Mr a 'Bi3 c. p = «ZE 
(gon. A min. — po południc). gi. e 
toje alpajnkia Towarcystwe pórniczego . "2 80 5239! 
u węgierskie banku kredytowago 838 KA | 357 95 
p Banku zaglo-aratrjackiego 148 96 | 150 — 
u Unionbarkn s E 258 8” | 262 6 
a kolei Karola Ludwika £17 80 | 2 7 60 
x kolai północnej . b d A t94 60 | 8% Ka 
a kolsi południowej (Lombardy) 4% 756 97 75 
y koaieł państwowej , . a ; 805 25 | 838 — 
„ kolei ]wr:wnko-czarniowiackiaj X 4:5 — | 255 5° 
+, kolał węzisrako - półneano - weaahnd z521 -| —— 
Losy komunalne wiedeńskie ; O 4 7 175 10 | 175 60 
Axoje Towarzystwa tnrockiego as-zą1n tyżonia 183 50 | 188 — 
Galicytskie obligacje indemnizsaap|ru = - e = = 
Atoja kolei półnonne-<asbod2, (Ut. D. Albatta L 488 — | 354 75 
Laney regulacji Cisy . s x 3 =- 
Akcje Banku dla krajów koronnych 952 — | £5' 60 
Barta węgierska złota 4-pras, , . 115—|16 
4xcje Rankvorutaz + . p a 104 76 | 1349" 
Rosyjski rotal pepiarowy . 148 76 


Lear prez 'g "ane węzierakio 
Akcje kredytowa 

Renta koronne aust:. 

Renta koronna węg, 

Nap olsondory 


Meritm, cnia - Maja 1808 c, 
(soda. — miu, — po gołudziwi. 
Mosęjaki robal pepiarowy „ . . z 
F A enetrjzakia kredytcwe . . a 
Ątoje koież Marola Ludwika - AA 
Aknztejackie banknoty . s 5 Ę 
akcje ki nóniowej (Lombardy; 
BazyjnTa pobyreka waododniu , p 


Przyjechali do Lwowa. 
. dnia 26. maja 1898 r. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Żelechowska z Hrehorowa. 
K. Mermoross z Karowa. A.' Wybranowski z Gzupernosowa. 
K Bastgen z Romanowa. Z. Sapalska z Warszawy. M. 
Youngowa z Porzycza. A, Sucheska ze Skwarzawy. Dr. M. 
Rosenstock ze Skałatn. F. Protiwinsky z Wolfsbergu. W. 
Widrich, W. Becher, E. Bloch z Wiednia. A  Ścheufler z 
Przemyśla. 


HOTEL IMPERIAL. E. hr. Zichy z Buda-Pecztu. 


w ogóle o dzisiejszym stanie rzeczy w Galicji | W. hr. Romer z Borowa. O. hr. D. Borkuwska z Ponikwy. 


na wszystkich życia publicznego polach nadzwy- 
czaj przychylnie wyraża. 
Wiedeń 25. maja. Deutsche Ztg. uderza na 


: z Wiednia. 


pomysł rządowy, traktowania za,ść sejmu cge- | 


skiego ze stanowiska kodeksu karnago. Dowo- 
dzi to, że rząd jest bazradnym i zapakował sią 
w matnię. 

Buda-Peszt 25. maja. Podvbnie jak nadżu- 
pan przeszburski hr. Józef Zichy, podali się 
nadżupani ódenburski i wesprymski, hr. Paweł 
i Maurycy Esterhazowie do dymisji, nie mogąc 
się godzić na kościelno polityczne zapatrywania 
rządu. 

Berlin 25. maja. W Lipsku, w pałacu kry- 
ształowym obradaje plenarne zgromadzenie XXX. 
ogólnego zebrania nauczycielstwa niemieckiego 
przy udziale 5000 osób. Przy zagajeniu powi- 
tał zebranych imieniem rządu saskiego minister 
oświaty dr. Seydewitz, a ze strony miasta 
Lipska naczelny barmistrz dr. Georgi. 

W Lipska smarł wydawca „Nowych ro- 
czników filozofji i pedagogji“ dr. Masias. 


Paryż 25. maja. Spodziewają się, że floty- 
la rosyjska niezadługo zawita do jednego z por- 
tów francuskich. Pancerzowiee „Car Mikołaj I.“ 
i krzyżowiec „Pamiat Acow,* jakoteż „Admirał 
Nachimow,* otrzymały już podobno nakaz, wy- 
ruszyć w bliskiej przyszłości s morza Bałtyckie- 
go, połączyć się z wracającym z Nowego Jorka 
krzyżowcem „Jenerał Admirał* i popłynąć do 
jednego z francuskich portów, prawdopodobnie 
do Brestu. 

Londyn 25. maja. Konferencja kolejowa odro- 
czona do 7. czerwcs. 

Do Biura Rautera donoszą z Tripolis, że d. 
21. bm. deły władze lokalne satysfakcję francu- 
skiemu konsalowi za zniewagę, jaka d. 16. bm. 
spotkała jego rodzinę. Sprawca napadu, turecki 
oficer i kilku hersztów siedzą już w więzieniu. 

Petersburg 25. maja. Na Wołdze pod Ka- 
saniem zniszczył pożar 30.000 pudów, nafty na- 


gromadzonej na łodziach, Z ludzi nikt nie 
zginął. 
Tirnowa 25. maja. Wielkiemu sobranja 


przedłożono już wszystkie projekta, odnoszące 
się, do zmiany konstytucji. Sobranje sgodsiło się 
na nie w zasadzie. Uchwaliło ono także adres 
do tronu, będący odpowiedzią na mowę tronową 
księcia. W adresie tym zapewnia przedowszy- 
stkiem sobranie księcia o lojalnych uczuciach 
lndności i wyraża księciu i rządowi podziękowa- 
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M. hr. Jabłonowska z Wereszczanki. S. hr. Chłapowski z 
Poznania S Jędrzejowiez z Jasionki. 0. Strzembosz z Ży- 
tomierza. @. Tarnouczy z Buda-Pesztu. Dr. R Zukerkaade 
S. Potworowski z  Koropca. H. Weiser ze 
Sa3owa, 


NADESŁANE. 
M. JONASZ 

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagielleńska l. 3. 

Kupuje i sprzedaje wszelkie 


wartościowe i monety po najdo 
szym kursie dziennym. 


Promesy 


do ciągnienia 2. czerwca b r. 

na EE krak pe owe z roku 1864 po 5 zł. 

(promiesy na po jwki tych kosów po 3 zł.) 
wri. ze atempiem. 

Główna wy rana koron 300.006 wzglę- 


dnie 150.000 ~ sron. pa ] . 
Zlecenia z pre neji uskutecznia niezwłocznie bes doll 
czenie prowizji, iP _ 1016 „R; 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza Się O nadesłanie 
20 et. na portorjum. 
Na los, zakupiony w tym kanto- 
xe padła, główna wygrana w kwocie 
.009 zł. 


r 
50 
DŻ —— nnn 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Beruardyński 1. 15, I. piętro 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoi- 1—? 


PO s 


"1.38 Okulista 


Dr. Oswald Zion 


b. olew asystent prof. Fuchsa we Wiedniu i 

lekarz ordynujący oddzłała ocznego szpitala po- 

wszechnego, ordynuje od 12. do I. i od 3. do 5. 
popołudniu. 

Lwów, ulica Kołłątaja l. 3. 


- Dr. Andrzej Lorentski 


cd 1. czerwca b. r. ordynuje 
w Krynicy. 1650 1-2 
aaa 


Okulista 


Dr. Teodor Bałłaban 


b s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewicza 
w Gracu po kilkoletniej praktyce specialnej, ordynuje w 
chorobach i operacjach ocznych przy sgicy Wałowejł, 7. 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popor. 
Dla biednych bezpłatnie. 1565 14? 


apiery 
adniej- 


1597 1—5 


Dr. Zygmunt Lisiewicz 


obrońca w sprawach karnych. 


nie za wzorową obronę interesów narodowych, | 174? Lwów ulica Kopernika 1, 6. 1-2 
| | MEEN 


Następnie podnosi adres, że małżeństwo księcia 
napołniło wszystkich Bułgarów najwyższą rado- 
ścią, gdyż jest ono wałem oclironnym przeciw 
wszelkiego rodzaju atakom na samodzielność i 
niepodległość Bałgarj. W końcu zawiera adres 
zapewnienie, że reprezantanci narodu uznają Wa- 
ność zmiany konatytącji i dołożą wszystkich 
starań, aby graotownie zbadać przedłożone pro- 
jekty ustaw, które mają na cela dobro i przy 
szłość kraju i tronu. 

© Petersburg 25. maja, 
jechała wczoraj 
do Maskwy. 


Słowiańskie towarzystwo dobroczynności 
obchodziło wczoraj jnbileasz 25-letniego istnie- 
nia. Telegramy gratalacyjne madesłali: czarno- 
górski następca trona, metropolici serbski i 
czarnogórski, tudzież rozmaite stowarzyszenia, 
Mowę jubileuszową miał Ignatiew. Według 
Gońca urzędowego wynosi kapitał zakładowy 


Rodzina carska prze: 
Przez Charków, a dziś przybyła 


W ZASTURZE 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Anteni Wachtel 


mieszka óbc enie 
ulica Czarneckiego liczba 4, 
stacja tramwaju: „Plae cłowy*, 1610 1—5 


Zmiana pomieaszkania. 


Dr. Med. Eugeniusz Kozierowski 
Specjalista w chorobach żołądka i jelit 

m'eszka obeenie przy ul. Czarneckiego 1. 4. 

16 3 Ordynuje od 2.—4, po południu, 
a A O 
-TEATR HR. SKARBKA. 

DZIŚ: 
Po raz drugi 


Podróż na wschód 
(Die Orientreise) 
komedja w 8. aktach Blumenthala i Kadelberga 
w tłumzczeniu Sachorowskiego. 7 
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cj | OZ i A <= weny maa Ma 
Bardzo wielo pieniędzy jest obeenieszybko 
də zarobienia przy pewnej spekulacji Skar 
na wiedeńskiej giełdzie zbożowej wykonuje się zlece- 
nia bez wszelkiege pokrycia, jednak tylko dla bardzo 
dobrze akredytowanych firm, fabrykantów, właścieieli 
domów i właścicieli dóbr, prywatystów, kawalerów, = 


VV gotową wszelkiego rodzaju dam. 


ską, męzką i dziecinną poleca najtaniej 


M. Bałłabana następca Mikołaj Toimi Mieszkania i sklepy 


Lwów, plac Marjacki 8. y 

n ee T e > | _-_— RAOMAAŃ po 1 cencie od wyrazu. 
iuro wywiadowcze S. SAatały, Syk- | mmm m m. 
stuska 6, we Lwowi', poleca oficjali- | 8 pokoje, kuchnia. Długosza 23. 


3 : i 3 = a G zzz 
a atki i sługi wszelkiego 398 3 pokoje, nyża, kuchuia. Marka 7. 


Tolefon nr. 45, 
Kręgle — kule do kręgli (Lignum. poleca 1633 1—1) «di 
sanctum), Kule i kije bilardowe, — | (rróstowicki cement- portlanizki WIN DY 


Kroklety Laventlnis i wszystkie inne juznany jako najlepszy ze wszystkich z 
gry towarzyski — Przybory kąpia- w kraju używanych gatunków. wszelkiego rodzaju. 


Jakie 
tencji wsp 
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ściśle tego, 


pernika 7. 387 Kopernika 29, 3 pokoje, kuchnia. 1606 dostarezają najtaniej 1—? 3 z kas i fabryka wind wa Wiadniu << wami jedy! 
Tas cygaretowe nieklejeue ! emieszkanie. składające się Z oa- Krajewski © Licka LEOPOLD LI TYŃ SKI KW. Louisengasse Nr, 6. BW W SALI TOWARZYSTWA FROHSIN. Tag Zdaje się 
z najlepszej bibułki francuskiej 1000 P łego I piętra z balkonem, uliea Kra- 6 Ilustrowane katalogi gratis, 1-16 W piątek dnia 26. maja 1893 r. 1643 1-- nastąpić w 
go L pig ' Wiedeń, 1V. Hauptat 51 06 gł 6 tąpić w 
Jed CR: gelea dar m F, Ni; siekich 9, od 1. Czerwca do wynajęcia. 0n, |. tiaupisirasso nr. oi Lwów, 3. Kopernika 3. y Wielkie przedstawienie b wspólne n: 
gw, wow, e o. o| Seemee O $ .  ZMECEK I 2 
Opakowanie tis. Prz odbiorze 5000| 4 lub 8 okoje a kuchnią do naj eia OOO pO PJ j ny wniósł 
suk szyk B y Tai KAER 9 4 ę Rok założenia 1805. Wszelką desynfekcję Zarząd Dóbr Zameczsk SEANGE STARTLING PHENOMENA} tratam i 
m O O a M TADEUSZ KIŁASZEWSKI en gros i en detail. poexzta Zółkiew znany we wszystkich częściach świata : Myliłby ii 
12: MIRE o Kwas karbon surowy I kry- rozseła Prestldlgator I iluzisnista CHEVALIER THORN z dziedziuy zleodgadnionych tajemslo. Ale 
IczRy. 1507 a 1—? WIECZÓR W KRAINIE ZŁUDZEŃ ; 
s 3 1 Szparagi ogrodowe | jely choć | 
2 Wapno karbolowe. t największy tryumf iluzyj 
Ruch pociagów kolejowych R tk || Lysol — Siarkan żelazawy | t. d świeżo cięte 1644 1—3! po raz pierwszy we Lwowie „AEROLITHA®! czyli tajemnica wędrownies w P pe 
ważny od 1. Maja 1893 r. według zegaru lwowskiego. E P ysol i ajtaniej y!tt 1 kilo po 50 et. powietrznej. = a mi 
5 A. poleca n ma na sprzedarz "GERI WIG ji 1 om, r 
Pociągi Poeiągi ad. =P . s 3 bżór przedstawiezie © '/, de 8. — Biletów nabyć można przy kasio. czynienia ' 
| Do Lwowa przychodzą: pospieszne osobowe s3 SE | Leopold Lityński l4 Buhajków rasy »Szwycor“.' OON Jutro w sobotę świetme przedstawiemie. p u dai 
z Kiskowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) | 3-08 | 2 o oael 4 | Lo CJE „e R. Lwów, 3. Kopernika 2 nazwie! PENN ‘Julian "z we = Korporacji 
AISZAWY . - « o 2 2 4a 3 4 00 0 2 — j 9: 5 "214 7 : m, s i . rzy zas 
z EA O, Pa Tarnów (tylko | | RE pal === SZ 5 . a, mówi 
b SNL — — — = nm O 
? i > E Zatar 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . . .| — — — 41i sĘ J: P K $ © » 1073 1—? ANON d d W | BLNILZI d targ 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub Rze- | BHE E | apèe dz o cieki | „| atoia yskusji „A 
Z Nadbrzecia | Taraan ga RAE ess — | F k 5 we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja l 3, kolo Lwowa (poczta Lwów). 1636 1—? ke 
Z Podwofoczysk i Brodów (na dw. główny) | 2:48! — 6:31 — j 4, Sześć kilometrów od L inni w urocz”j miejscowości, otoczonej i 
z Po iwołoczysk i Brodów (2a dw. P odzam ) 32:34 | — 555 Kaida sprzedał i naprawa DOŃ gwara): E om i sowo s kł a d Y h ur t owno lasami, w znacznej a A Fięć aai i mieszkainyoh, pię- się Emad 
Z Suczawy . . . « « « «2211 12 e .|10*11| — 12:51 | 7:31], towarów tylko najle szej jakości trowyeh budynków i jeden parterowy. W ebrębie zakładu kaplica, w której] która 
Z Kimpolunga 5 . obe a e a Wi ecra 10:11) — a GE | CUKIERNIA 0 y p zej jako Ci. się odprawia msza św. Wzorowe urządzenie tak działów leczniczych, jak i pomie= rogsti 
ZARS dowi oSm Gucio: deca as + 0 ak 10:11| — cz 7°11 | HERB ATY 5 rmy Woaau & S w M k a szkań (przewałnio s werandsmi i balkonami) wedle najnowszych wym3gow, na G8REgO, chi 
Z Pona n. 8. i Czudyna. . . . . . 10:11) — — SER, ANTONIEGO TESARZA j y g niUsz: NOSUKWIE: pr Ia macki al e tego rodzajn zakładów w | u horna woje U powiedź, 
ZYNOWOBIELICY |. m0. e . „MS o 0, — = = = ródjana, masaż, elektryzowan'e, inhalacje, gimnastyka, kąpiele elektryczne, Sło- w S 
Ze Słobody rungurskiej kopalni ..... 10-11| — — |711 ena reach KAWY pod godłem „SY k neczne i inne wedle petrzeby. Beikonas A kryty deptak, Spacery kpa 
Z Husiatyna przez Halicz . . . . . . . . 10-11| — = = KAKAO w proszku F. Korffa & Spółka, Delft-Amsterdam. w parku zakladowym i lasach przytykających, czyteluia, fortepiany, bilard, wy wię 
Eri al + a e adbik z eS 120 = polegi CZEKOLADY : Amédée Kohler & Syn, Losanna i Menier w Paryżu Mia ta Lae ada nk alk at EE SiĘ Mleca Ik AC b, ed k 
Z Bezen a o GS A O a a a a o a — — f z ~ s H A . lasta Lwowa. Zakład funkcjoauje przez cały rok bez przerwy. aruDkl zechów i | 
ZERSOÓKAJK |. «4% odp 6 a — — 526] — : bardzo przystępne. Bliższych informacyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd w 
Z Ławocanego (Pesztu, Miszkoles, zeren- e. NINJA tureckie KORNRIAKI WYBORNE. zakładu. p E p 
Ze Stryja zy Gta w |= z = z 1 h a ZO =s Emi Bertemiljan Brajer, Dr. Stanisław Dekański, | tować, ża | 
Ze Skolego Wdttyja*.54 2. „1. — = — = Tanal SP wo wy, Migdu słowy TRR i 4 A właściciel, lekarz kierujący. | posiedzeniu 
Ze Lwewa edchodzą: Orzec owy, Różany, Maraskinowy, Ło 4 K w ro GA wyż. 
z Ą 4 a a [| - a O -—Ę l i 
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) | 3:61 [10-44 1111| 7:36 Pahon Orl ladies Moro Wi K Najtańszem oświetleniem na świecie "key tę 
RAZ a (a ae A 7j „z śniowy, Pistuejowy, Akacjowy, Fiołkowy | ; : ©062400906600800609006600000060%5G aetknięci 
Do Mnszyny -Krynicy przez Tarnów lub iw. i. W słoikach 1 kilowych i th kilo- jest teraz = ; etknięcia 
po dzy uj pia domów do | o] 7 | olka aorta |R s GUŁKI BLANCApp, 8 mi” 
o Muszyny-Arynicy przes Lar ra A 7.36 sayet 6 zam wien a wy onują i opako- =3 ¿i | | A ybo A 
Do AL CAR rę ia Tarhów > al psi — 26 — -~ 1598 gua sio jak najstaranniej. 1—14 w R W 99 uera i a 3 me, NA JODZIE ZELAZŁA WIEZMIENNYM Da $ ia ona 
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu eseo — |104 p: ma = © sni : daj żad $ iatł s ś.tobzwane prees Akademia medyczną w Paryżu, CS oste 
7 ' za R = , pałące się jasno i spokojnie, nie wydające żadnego gorąca. Światło Pr al BIE CEO COW dł dr. Ple 
Do E | Bodów (Aaa Siwa) z — ieis 11:38 — 2 wagi mostowe 4 to przewyższa eo do taniości każdą lampę elektryczną, gdyż R © wedi mi y wozi ad ż całej delię 
Do Suezawy . . « » « « « 1...» „.| 636] = '36] 3-31 [10-56 ! koszta jednego płomienia normalnego, zredukowanego na siłę ad > WB a i poemacie, Wa! dodu) 1 talana 6 tak było i 
Do Buczacza przez Halicz. . «© - « » « uj = => 331 1 E po 80 sentnarów, (klgr. 4.000), eałkiem swiatła 16 świec, wynoszą Da godzinę 0,53 centa. skortb, któe wywoluje srrocek skrofuliczny (puchliny, zetkania wanatćy, ñumory, to w ikać 
Do Husiatyna przez Halicz . . .. ... 636| — Ps 0-56] nowe i nieużywane, pochodaące ze sła- H A Ag A Ę ż sit.) iabośćł, praeeiw którym swykłe żolazo jest zupełnie bazskutacrnem ; w CuLo- yaikac, 
Do Słobody rungurskiej kopalni . . . . . E — |1056 rad fabryki Bu anyi P p Wszelkie zamówienia uskutecznia bezzwłocznie nosis Ew E (rangs spławachj, w dosznonankk (ratrzy- Ey ktem szose! 
Do N DENY Wa O o OWY COW OWO 636| — = — ||zbudowane, z żelaanemi trawersami, i i) Aci, Je OROANICZNEJ, wania peóót 
Do Barkómothu a Si] Osudyna ..... 636|) — — | — skalą i ruchomą waga, „niezbędne dla 1856 1-6 Zarząd Zakładu gazowego wo Lwowie. podęywiania orgaan | do wnęazeniania Kont taoyi lmttyszoyeh, mahy ub Ś jest surowej 
Do Kiupelun go myk „WE, 636 = 381 „| waj. n e (darów PA OB Żoć nieerycieze lub zepsutego żelaza, jest lekar- a : ‘litycenegi 
o Kimpelunga ...... ...... = s aru, gorze go AOC ORC > AR jcie a, „ Mat lekar: < e] e 
Do derdia z, e AE LL 1 jt = 5 7-@1| — [|i kepalni, ped grzywną sł. 100 ursęde- k wE antanty prowdsiwych. PIGUŁEE EŁANCARDA, piiI PLAN © to sprzysięż 
na Delzoa . ań TEO E a = = ej dewnie poleeone, tadzi.ż CES == epar ni E A J W do ży noże 
© aWwoGznego u BA, zerenseA, . 3 M e e z - — ki Sud p pr t a se Parylu, UE BONAPARTE, 4, sprawy 
pakolom, Pasto). ànn 1. ee . z sd 2 wagi do ważenia bydła| Í, [usara Plaster dla turystów E3 SEMI A „kwa Mk T Mini 
Do Skclego . . « « -« « « + : » TR = = = Sa i a i až wid ETE r T A E A E T T S wionego pu 
Do Stryja sss... JOY» aal = | każda na kigr. 1.000, nowo i nieużywane, || waz wa ETEA TS Ax PALE w Ozociiac 
Uwaga. Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noszą od Lej qwe "aj Tyalą | rdekonaf e środey przeciw magniotko: > F E s” Si —— mandat do. 
godziny 6. wieezór do godainy 5. minut 59 rano. J ędne, , CEER 
ba 


hodami tojż mej 
W biurze informacyjnem o. k. austr. kolei oóstwowych w Wiedniu (I. Jehan- mk Harras w ookoda jc, zadbali 


me 
° 8 
TS 
g 3 
E 


j i j g trjaekich kelei państwowych A ral. 1 wszelkim twardym na- s z3 sag mP A 
DUREN Eea E E Sika naiai  dotrazso rob oeshowane, pejedyńczo, dla Sak miej waj sślom skórnym. g Ea RER Absolutnie potrzebne ad pokoju dla dzieoi. wdy, wyrsć 
służby na oe. k. adatzjcokieh koląjneki państwowych. O ile podręczniki gewaai, sea baraao tanio do sprzedania. a A F) £ 5 545 że M 
Aika zje ej I Sygma u Wata Paki iiil | DOERINGA MYDŁO [7 ©: 
i eh kole z ; tw: äs 
; A Rozklad y jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia w kasach stacyjnych| I. Seilerstadte A Et "IEC A R) SE SĄ a aait 
; = Tire. dzieć, ni 
= M oz HAEE =~ Z SOWA EJ 
a | tedy prawdziwy, jeżeli >m ar B Teta | 1 ża należy t 
Bi € E Kr Pile Pie Padycia T ka ża i Ba pi i z mydło tłuszczowe pierwszorzędne, wolne pewnych sf 
Wyrabiane od roku 1882, | Pae aopa zony Jont, SŁOWNIE E Sz KE od wszelkiej ostrości, czyste bez zfałszo- dziwny; m 
me EEE yy 
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej ENGG REEF wania i ściśle naut alne. za aowych 
o 
we Lwowie w roku 1888, - mamcia a owych "e 
s" | d łycie Doeringa mydła przy myciu I kąpania dz!oo BEZ 
i nau © © n © © © © © + m nju © T J ar tki jaki t dt owadzają nA ED 
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak $ r l | U ryżu zycia sh aaa Jakie napięcia, nie, narusza 34) 
Dra O. von Brna, pra. Spamka, prot, dra Dramskog, ara Zorhaora + Wiednia, _ ES KANTOR WYMIANY ZARAZA a SW CNĘCE E 
Dra Biesiadeckiego, dra Jande, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanra, dra Edwarda Sawiekiego i re mydło, a mianowieie Doeringa mydło z > a Jonnie 
= hi i dzie, sztuka 40 ct. RLL 1— 
dra 1 masla, ze 2] s; g c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego R Do nabycia wszędzie, sztuka © 
0: 
Prof. dra Korczyńskiego p akubowskiego z Di | A ETE odaji z1 bamm z 
ar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Czerniowcach i w.i. a Si KM Mumia KC pess 
i 5 Ż = ou è tkie efekta i monet M asa C. k. Zakład Zdrojowy W miejscu: 
- os wszystkie elekta I m y ll ps: ICA| "iw" W rzec 
ài 6 r po kursie dziennym najdokładniejssym, nie licząc żadnej prowizji. azja +m K R XNE Telegra byłym, o 
h tz Jako dobrą i pewną lokację A z Pesztu 12 „ | najobfitsza azozawa żol szista. | Aną bita | 907 zę 
: poleca || W Karpatach 590 m. n. pra Od anni kolej godsina dro8' Dite), odpzchanyo 
z -9° snakomicie utrsymanej. Polani icsnego 
i i ba 4'|,*/, listy hipoteczne, 1010 1—? 5 Środki lecznicze: Klimat podalpejski, kąpielt rza (w To czyni z dsi 
1 j 4 der obfite w wolny kwas węglowy, ogrze metodą | 
> 50j, listy hipoteczne premjowane, "i e a Dioh 82-000). A ich 1; Ea OBNAC 
` j Ź o Ż n bez premji, Oii kąpiele borowinowe: parą ogrzewane (w r. 18y3 wydano ich 12.000). ajen P 
4'[,0/, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, M || Kąpiele gazowe: z czystego kwasu węglowego. n Eeay da ZETA n wiej 
ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak: + 140, Banku krajowego, O. k. Zakład kydropatycany : pot korunk 27.000). ryc Di le ] 
w e Aâ a 4°), pożyczkę krajową galicyjską, z Bicie pyle miejscog zd i zagranicznych, Żemtyca: ł abu. 
Wino chinowe zł. 1:50, Wino chinowo-żelaziste zł. 150, Wino rzewieniowe (rum- u 4'|, pożyczkę propinaeyjną TE Y m || kofir, Gimnastyka Join o pór cały 5020 stale ordynujący bica Ki 
i . i o ' 5° ukowińską PY | Lekarz zdrojowy dr. L. Hop - ; a B 
barbarowe) zł. 1:50, Wino pepsynowe zł. 1:50, Wino peptonowe zł. 1:50, a: |” 41h pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, pa || Nadto 12 lekarzy. woli Popp Teujaoyob iko wy, EE ANO SEEY./ Plliasa saydi? s je 
Wino Condurango zł. 1:50. halo ? Propinacyjną jet roku | Arp sro wycieczki w urodzę Borat i ch, z pcéciela kom- a Dlacze; 
4h węgierskie obligacje indemnizacyjne, K szkania prosto 1.500 Pot ana ci) TERI „ z pościelą kom jA go kose; 
owie. iery Kantor wymiany Banku hipotecsnego mavesze SQ) kac oeh dawon Wanani m zdrojowy, kilka restanra-  Szczęśl; 
Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwow A ni R e = + Kościoł ilka pensjonatów, Prywatnych, miozarai cukierni. aja Ti 
. G c $ pod kierunki A. Wrońskiego © 5 i 
Wo Lwowie i na prowineji we wszystkich renomewanych sptekaob. po cenach najkorzystniejszych. RT Stay mea daroa a. Ei a X datay, i 
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarsy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. || Frekwencja * roku 1892 . 4.600 osób. tego wiata. 


GA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmaje od 3 a E- „Aga 
owi T, kasaio ai alkie wylosowana, a już platno miloj- Sezon ed 15. maja do 30. września 
scowo papiery wartościowe, tudzieś zapadło kupoay Za 
stówkę, bez wszelkieko petrącenia ; zaś zamlejecewe, je- 


W m ezerwcu i wrzęćniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej ʻi A jedni 


aj u, > 
ostaaracji zaniżone, s 
oszęłka "Wody mineralnej: od kwietnia do listepada, składy w* użyć tego p 
wszystkich większych minaięch w kraju i zagranicą. " M 
W miesiącach lipeu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taka zdro iny w por 
jowych i t. p. udzielone nie zostaną. A upłynionej 
JĄ Na żądsnie udziela wyjaśnia i Ža t 
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 1663 1—,, or 


Wo Wiedniu dia Austrji, Węgier | państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumsrkt, 3. 


Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na pak hacir ae. a 
A j flaszki ynie za potrąceniem rzeczywistych Ko! 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej g Do efektów, u których tajgi się kupony, dostarcza 
dołączony. LIP LĄ nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. £ 


ë na + + m n etun + + + U E U o +, += + 6,3 
s: A ` | 
Wydawca : Józef Laskownicki, Odpowiegzialny Pr redakcję Adam Krajewski. Z dyukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, i 


+ 


*,* 
Pe 


„kk 


TAE 
( 


| Papier z fabryki czerlańskiej. 


